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Era Choczyńskich
Czytelnicy nasi pamiętają niedawne czasy, 

gdy p. Adam Choczyńs'ki był równocześnie 
studentem ptawa na uniwersytecie krakow 
skim i cenzorem dzienników krakowskich. Nie 
zaszkodził mu w tern drugi em zajęciu i akt, że 
na pierwszem się potknął, tj. padł przy egza
minie prawniczym —  nawet mu to pomogło, 
gdyż wkrótce przeskoczył dwa oarazu szcze
ble drabiny urzędniczej i dostał się do W ar
szawy, gdzie jego zeznania w procesie brze
skim Laik zaimponowały, że zapewne dano mu 
odpowiedni jego „zdolnościom '1 zakres działa
nia.

T acy  Ohóczyńscy zaczynają u nas stawać 
się normalnem zjawiskiem. Oto szefem biura 
prasowego ministerstwa skarbu mianowany 
został p. Zdzisław Targowski, lat 26, student 
uniwersytetu warszawskiego. W prawdzie u 
na>s o  kwalifikacje nie dbają., ale zajęcie pra
sowe wym aga przecież jakiegoś przygotow a
nia —  jakie ma now y szef? Ma i to me lada: 
jest krewnym  znanego senatora p. T argow 
skiego, który do niedawna był „łącznikiem go
spodarczym " rządu w P a irżu  i Londynie, cr 
be-cnie jest działaczem na terenie genewskim. 
Taka w ysoka parantela zastąpi przecież lata, 
studia, praktykę i wogóle wszystko, czego u- 
rząd szefa prasowego, zdawałoby się, w ym a
ga.

M oże nawet doczekam y się jeszcze więk
szego „postępu11, mianowicie powoływania stu
dentów szkół średnich do służby państwowej 
i to koniecznie na odpowiedzialne stanowiska. 
Szczególnie uczniów, którzy wyjdą ze „zrefor
m owanej11 szkoły.
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AU ędzy naród ówka 
młodzieży socjalistycznej

W  dniach od 9 do 11 października włącznie 
odbędzie się w Pradze czwarty kongres M iędzy
narodówki m łodzieży socjalistycznej z następu
jącym  porządkiem dziennym :

1) 25 lat Międzyiiarodówki m łodzieży socjali
stycznej — referent Karol Heinz (W iedeń); 2) 
W alk i o pokój —  referenci: Ludwik de Broucke- 
re (Bruksela) i Koos Vorrink (Am sterdam ); 3) 
Młodzież robotnicza a dem okracja —  referent: 
Fryderyk Adler, sekretarz generalny Międzyna
rodówki Socjalistycznej; 4) K r}zys gospodarczy 
a m łodzież robotnicza — referent Antoni Kunml 
(WTiedeń).

Ponadto sprawozdania, wnioski i w'ybory no
wego zarządu.

Spiesz się pomału
Sprawa generalnej obniżki cen artykułów prze

m ysłowych wydała narazie iem skutek, że w ro
dzinie sanacjjnej wybuchła gorąca kłótnia, p. Ma
tuszewski jako zwolennik obniżenia eein kartelo
wych stacza na łamach „Gazety PotLskiej11 home- 
iryekie boje o swą iezę, pip. W ielowieyski i Na- 
tanson odpowiadają mu niemniej gorąco w sana
cyjnym  „Kurjerze Polskim". Go z tej kłótni do
tychczas wynikło? Nic poza morzem wypisanego 
atramentu i górą zapisanego papieru. Nie może 
być inaczej, gcłyż w tej sprawie przecież rząd ma. 
decydujący głos, a lam — w drodze między m ini
sterstwem skarbu a min. przemysłu i handlu ja
ko powiolanemi do „uzgodnienia" tego zagadnie
nia — panuje zasada: stępa, pomału, nie spiesz
m y się Jak zreszlą możnaby się spieszyć, kiedy 
w min,! przemyśla i handlu panuje z powodu cho
roby p. ministra Zarzyckiego „bezkrólewie", w 
czasie którego głównym czynnikiem siał się p. 
Peche, który okazał sie specjalistą w — twonzeniu 
nowych i ożywianiu starych karteli.

Możnaby sądzić, że w takiej sprawie najlepiej 
podziałałby przykład tj. gdyby rząd zaczął „robić 
taniość" od siebie,, od  artykułów' będących w jego 
rękach. I pod tym jednak względem panuje zasa
da niespieszenia się. Juz kilka tygodni trwa d y 
skusja, w której przeciwnicy nacisku na kartele 
złośliwie wytykają rządowi, że on nie myśli o ob
niżce swoich satywfny&h cen, rząd zaś znowu ma 
ozas. Dotychczas zrobił jeden tylko kroczek: ob
niżył ceny wyrobow monopolu spirytusowego. — 
W spółczujem y z p ministrem skarbu, któremu 
ubywa wskutek tej obniżki Ładny grosz, iłeże nie 
sądzi się przecież, że obniżenie, cen podwyższy 
konsumuję wódki — na to czasy są zbyt ciężkie. 
Natomiast pogłoski o potanieniu wyrobów m ono
polu tytoniowego zdają się być przedwczesne. Ze 
sfer kierowniczych tego monopolu oświadczają, 
że obniżka jest niapotrzenna, ponieważ — taki 
jest sens tych wyw'odów — kto ma mmc pienię
dzy, może i pow inien kupować tańsze gatunki ty
toniu. Gdyby' tę „zasadę" chcieć zastosować npj do 
podatków, byłby to może początek raju na ziemi, 
ale co innego jest sięgać do kieszeni obywalteu

a do rrasy państwowej.
Z tego przysuwania i odsuwania tematu od 

kante i do rządni i od rządu do karteli konsumenci 
żadnej naturalnie korzyści nie mają, m im o że w ła
śnie kn się spieszy, gdyż bieda doskwiera coraz 
haraziej. W -doczrfk dla osłodzenia tego czckaika 
dano obniżkę cen cukru, swoją drogą nie w nad- ’ 
zwyczajnych rozmiarach i bez intencji zrobienia 
cukrownikom wielkiej przykrości. Obniżka o 20 
blisko procent — z 1G4'50 na 84.50 zł. za 100 kg. — 
wyniesie przy uwzględnieniu podatku, frachtu 

ittd. tylko jakie 12 i pól procent, a ile na tern fak
tycznie konsument zyska, to się dopiero ponaże. 
W iadom o przecież, że. między fabryką a  huriow - 
nikii ;m i między nim a dclailislą często „gubią" 
się obniżki cen zaponiocą. dajm y na to, innej m e
tody obliczenia rabatu itd. Zresztą cukrownicy juz 
potrafili częśc swojej „ofiary” skompensować . 
przez obniżenie ceny buraków. Na dalsze mani
pulacje jesteśmy ciekawi.

Słusznie czy niesłusznie uważają powszechnie 
generalne obniżenie cen za pierwszy krok do oży
wienia ruchu przemysłowego i handlowego. A zro 
hienie tego kroku wymaga widocznie taldego na
tężenia, że długo się namyślają, mm go zrobią. 
Bo taksamo jak z ty toniem ma się sprawa z solą, 
taryfami kolejowemi i pocztowemi ud. Gdy cho
dzi o niedaniie obniżki, kompetentne czynniki m a
szerują dość żwawo z zaprzeczeniami. Co do soli 
pisze się wyraźnie, że obniżenie jej ceny nie jest 
brane pod uwagę; co do taryf ze strony odnoś
nych ministerstw z oburzeniem odrzuca się myśl 
redukcji — nietyle może z własnego popędu, ile 
ze względu na chęć popisania się wysoką kwotą 
jako wpłatą do skarbu państwa.

Mogą też zwolennicy karteli z  przekąsem twier
dzić, że obniżenie ich cen może- być tylko następ
stwem przykładu danego przez rząd, a ten przy- 
kfiad idzie tak żółwim krokiem, że mogą minąć 
miesiące, nim choć zbiizy się do celu. To widocz
nie nie szkodzi, gdyż w międzyczasie można da
lej toczyć dyskusje. I to jest zajęcie, które pew
nym ludziom daje lepszy sposób do życia aniżeli 
aktywny udział w konkurencji gospodarczej.

Pożegnalna mowa woj. Kostka-Biernackiego
„S łow o" wileńskie podało obecnie dopiero tekst 

m ow y pożegnalnej, którą wygłosił p. Kostek—
Biernaci i przy opuszczaniu Nowogródka. P. w o
jewoda w'yłożył na czele swoje zasługi i trudy 
niepodległościowca", ponoszone „od lat trzydzie
stu", poczem skarżył się na niewdzięczność roda
ków w Polsce niepodległej. ,

„Ale i za to w Polsce niepudlegtej miałem 
chw ile tak przykre, jakien nie miałem w 
czasach najcięższych zaborczych. Byłem za
wsze żotnierzem (w żandarmerji i w  piekarni).
Przetrzymałem wszelkie próby. Byłem pew 

ny, że do końca życia munduru żołnierskie
go nie zdejm ę i póidę w nim w stan spoczyn
ku wiecznego, ale wola Komendanta zdecy
dowała inaczej.

Jednak wszystko, co nr jlepsze, co najszla
chetniejsze, wymarzone od lat najmłodszych, 
jest w Komendancie".

Po diuższej tyradzie na cześć centralnej figu
ry zakończy! swoje przemówienie pochwałą kre
sów, bo tu — oświadczył — „znalazłem znowu 
Polskę". Mianowicie w mui ach Brześcia.
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50 ofert ;ia stanowisko kata
Po dym isji kata Maciejewskiego, o której d o 

nosiliśmy wczoraj, nie jest jeszcze rzeczą w y ja - 
śnioną, kto będzie jego następcą. Nominacja je 
go dotychczasowego pom ocnika Brauna nie jest 
jeszcze pustanowiona. W  ministerstwie sprawie
dliwości leży około pięćdziesiąt ofert kandyda
tów na to stanowisko. W śród nich kilka pocho
dzących od ludzi ze średniem wykształceniem. 
Gał} szereg ofert pi opon uje pracę Im la za bardzo

niskie wynagrodzenie.
Niejednokrotnie powtarzają się narzekania, że 

odpowiedzialne stanowiska u nas zajm ują tu i 
ówdzie jednostki o bardzo pronlem atycznych stu- 
djach. Za to w osobk Maciejewskiego posiadała 
Polska podobno kata, kióry — jak uodają nie
które dzienniki — miał za sobą niedokończone 
studja na jednej z politechnik niemieckich, lak, 
iż obecnie szuka posady elektiolechnika.



2 Nr. 223. Piątek 30 września 1932.

ittfrginesiie si^pu naftowców
Wartość rezultatów  strajku. Rcla 7..Z.Z.

Na
R obotn icy , zatrudnieni w przemy

śle naftowym z dniem t września 
b. r. pozostali bez umowy zHorowej, 
pi zem ysłow cy zaś usiłowali za po 
m oca ogłoszeń  w prow adzić nowe 
warunki pracy i j  łacy, przekreśla
jąc w ten sposób umową zbiorową 
i w szystkie dotychczasow e zdoby
cze.

P rzem ysłow cy przez n ieostrożność 
w yjaw ili na pertraktacjach, że już 
od  dw uch lat nosili się z zamiarem 
usunięcia um ow y zbiorow ej, która 
dla nich była  bardzo r :ewvgoJna, 
gdyż krępow ała  ich w  sw obodnem  
działaniu w prow adzenia różnorakich 
płac, które m iały zbudow ać podsta
wę do system atycznych znuan na 
n iekorzyść rob otr ik ów .

A k cia  przeciw ko robotnikom  b y 
ła obm yślana zgóry i zgóry przygo 
towana, b o  p rzec :?.ż na w iosnę b. r. 
w ten sam sposób zniszczono um o
wę zb iorow ą  w  przem yśle gorni- 
cz ym i w  hutach żelaza na Górnym  
Śląsku

Po dw utygodniow ym  strajku przy 
stąpiono jednak do rokow ań o nową 
umowę zbiorową; o postulatach ro 
botn iczych  przem ysłow cy  wpi c^t 
słyszeć nie chcieli, jedyną ich odno
wi edzią b y ło : „przyznam y tylko to, 
c o  określa ustawa, zaś p łace muszą 
b yć  obniżone w  w ysokość przez

nas proponow ane,, albowiem  tego 
wym aga nasza kalkulacja". A  w ięc 
zasadniczo prow adzono w slk ę nie- 
tylko o p łace, ale także o inne bar
dzo w ażne postulaty, jakie robotn i
cy  drogą w a lk  przez szereg lat osią
gnęli

U kłady prow adzono w  nadzw y
czaj trudnych warunKach, l  iedy we 
w szystkich przem ysłach szalej e b e z 
robocie , które tak ie  i w  przem yśle 
naftowym  zdziesiątkow ało robotn i
ków . Tę w łaśnie niekorzystną sy
tuację już przed kilku miesiącami w 
innych gałęziach przem ysłu w y k o 
rzystali przem ysłow cy, przeprow a- 
dzaiąc ob n iźk  płac, a w  przem yśle 
naftowem  zam ierzali obecn ie tę op e 
rację przeprow adzić.

N ależy także w ziąć pod uwagę 
tę okoliczność, że w  tych ośrodkach, 
które brano pod uwagę p "zy  ob licza 
niu k osztów  utrzymania —  w  myśl 
starej um owy —  ceny na artykuły 
codzienne' potrzeby  stale zniżkują. 
Nie w olno zapom inać o tern, że za 
pasy produktów  naftow ych, które są 
zm agazynowane, w ynoszą  kilkadzie
siąt tysięcy ton, w ystarczają  w ięc na 
pokrycie  cztery i pół m iesięcznego 
zapotrzebow ania aka sytuacje u- 
macniała u przem ysłow ców  p rzek o 
nanie, że sw oje zam ierzenia potrafią 
przeprow adzić.

Ryszard H uelsenbeck
Przed niewieloma jeszcze laty była 

to nazw:sko prawie zupełnie w Nicm- 
czecb nieznane; specjaliści conaj vyżcj 
przypominali sobie mglisto, że podczas 
wojny, koło roku 1916 czy też 17, w 
Zurychu ktoś taki zainicjował wtraz z 
Tristanem Tzara ruch dadaistyczny; 
ruch, który był zakwestionowaniem 
wszelkich mierników i wszelkich war
tości dotychczasowej kultury, co wię
cej podaniem w wątpliwość znaczenia 
samej cywilizacji zachodniego typu. 
Był to odpowiednik owoczesnego roz
prężenia, brawurowe doprowadzenie 
burzycielstwa do ostatecznego napię
cia, schronienie się w absurd, w brak 
związków, w odseperowanie się. Lecz 
ta izolacja najwidoczniej nie wystar
czała Iiuelsenbeokowi na długo. W  o- 
kresie inflacji odzywał się jeszcze nie
kiedy, negując; poczem zamilkł, po
święcając się praktyce lekarskiej, by, 
po latach dziesięciu, w krótkich kolej
nych odstępach wystąpić z trzema 
książkami, które są bilansem jego po
stawy. Są to książki podróżnicze nie
znanego dotychczas rodzaju nawn kroś 
nowoczesny reportaż specjalisty, skru
pulatnie pełniącego swój fach, ale któ
remu fach ten nie wystarcza. Raz jesz
cze, tylko w szybszem i beznadziejniej- 
śizem tempie, powtarza się doświadcze
nie Rimbaud'a, Gaugain‘a i Conrada, 
tym -azem wyraźniei jeszcze deficyto
we. HueLsenbecik nie posiada bowiem 
jakiejkolwiek uradycj-i r om anty czno-że- 
glarskiej, Pierwsza jego podróż wokoło 
Afryki na parowcu rozrywkowym (jeź
dzi zawsze jako doktór okrętowy) wy
wołana ie&t nietyllko pobrzebą regena- 
racji, psychicznego zi nucenia sestarzn- 
łej skóry, egoizmem jednostki o silniej
szych muskułaoh i bardziej sprężystych 
zwojach mózgowych. Gdyż Huelsenbeck 
na wyprawę tę wybiera się bez złu
dzeń, z niesłychanie zaostrzonym zmy
słem obserwacyjnym, z ciekawością żar 
łącznego psychologa. Obce kontynenty 
jw ciągu ostatnich dziesiątków lat prze
stały być krzepiącym mirażem, legendą 
dla znużonych; jego zajmuje przede- 
wszystkiem, jak odbijają się w oczach 
ludzi, z którymi ma do czynienia, jako

ich przygodny opiekun, jako lekaiz. 
Wyrwawszy się z ohydnej mechanizac; 
wielkomiejskiej, znów samotnie i wy
zywająco staje twanza w twarz z wielo
głowym wrogiem; na pokładzie, wśród 
załogi, złożone; z ludzi, którym wojna 
i epoka powojenna przekreśliła osta
tnie ambicje, pozbawiła ich racji istnie
nia w} dała na łup spekulacji, pogoni 
za nędznym zarobkiem i zawodowej za
wiści, oośród zgrai międzynarodowych 
turystów i husoinesmenow, dostrzega to 
samo kruszenie się cywilizacji, tę samą 
standaryzację i amerykanizację, tę samą 
pokostowaną barbarję, conajwyżej w 
odmiennych proporcjach i zestaw:e- 
niach; statek i jego sprawy stają się dla 
Hueisenbecka kondensacją, a zarazem 
przekrojem miniaturowym demoniczne
go świata naszych dni Kryzys inteli
gencji, który w}gnał go na morza zie
mi, przemienia się d'ań w porachunek 
z całą cywilizacją, w  dokuczłiwe i nie
odparte pytanie: dokąd dążymy i p oro7

I otóż na tę kwestję jedynie decydu
jącą dla ozłowieka zachodu me znajdu
je odpowiedzi pod żadną szerokos'cią 
geograficzną, pod upaluem niebem A f
ryki („Afrika in Sich'.“), na pobrzeżach 
czarnego lądu, ani na żółtych i mętnych 
od gliny wodach chińskich przystani 
(„Ein Sprung nach Osteii“); wszędzie 
natomiast zinajduje to samo raubi itter- 
stwo białego ozłowieka, jego małostko
wą żądzę posiadania, drapieżne i odra
żające jego barbarzyństwo; industrja- 
lizm i merkanłylizm rozpanoszył się na 
wszystkich Kontynentach, pożera ludzi, 
jak odpadki w fabryce (powieść; „Chi- 
na frisst Menschem"), Europa z cuchną
cego swego bagna rozlewa się na dale
kie lądy, podobne są do siebie ulice 
Szangaju i Berlina, Huelsenbeck, naje
żony od niechęci i pozornie zblazowa
ny, nie akceptuje tego przedłużenia; 
swą trzeźwą, dyskretną, wzgardliwą 
ironją przeciwstawia się, ogłasza opór 
bierny, bojkot duchowy, utajoną zasa
dę r.iekooperacji. Świetny tern prozaik 
zrywa z wszelkim tradycyjnym savoii- 
vivre‘m literackim, pozwala sobie na 
tysiączne shokingi, prowokuje; w tym 
celu wystarcza mu sama schludność

Cała akcja prow adzona przec.w k o 
robotnikom  była  sprytnie przem y
ślana; pertraktacje starano się prze- 
c ’ igać jaknaidłuiej, by tym sposo
bem  zm ęczyć pertraktujących i w y 
w ołać zniecierpliw ienie u strajkują
cych  robotników . Na terenach straj
ku n iczego nie zaniedbano, ale p -ze- 
c'w n ie, zm oDilizowano w szystkie si
ły stojące du dyspozycji przem y
słow ców , b v  tylko strajk złamać, w  
jednolitym  froncie stanęli komuniści, 
związki „sanacyjna" i wszystKie u- 
grupowania byłych  w ojskow ych , w y 
w ołu jąc zamieszanie w śród strajku
jących przez rozszerzanie niepra
w dziw ych  pogłosek  o  delegatach, 
b iorących  udział w  pertraktacjach. 
Zm obilizow ano nawet bezrobotnych , 
którym ob iecyw ano pracę, byle ty l
ko w ystępow ali p rzeciw k o k laso
wym  Zw iązkom  Zaw odow ym  i ich 
przedstaw icielstw u, k tóre rzekom o 
n / i ł o  dokonać „zdrady" w ob ec  kla
sy pracujące’ Tu i ów dzie agitacja, 
mająca na celu  w yw ołać zw ątpienie 
u strajkujących, odnosiła chw ilow o 
ten skutek, że ludzie o słabszych 
charakterach usiłowali w ykonyw ać 
pracę łam istrajkową.

G dy na terenie walKi dem agogicz
ną agitację rozpętano do n iem ożli
w ości przyjechała do Lw owa dele- 
gacla ZZZ., z dw om a naczelnem i

mstody pisarskiej, jaką się po-sluguje, 
ch rurgiczna jej czystość i celność, nie
ubłagana precyzja, patrzenie przez ni
gdy mgłą sentymentu nie zachodzące 
szkła. A  mimo to tai się w nim po
wściągnięta, zahamowana wola, litość 
dla żałosnej betradncści „stworzenia 
ludskiego", przyrodnicze zainteresowa
nie medyka dla odmian species Humana 
i chęć obrony jej przed poniewierką, 
niedolą, wyzyskiem. I tak to, typowy 
europejczyk wieku XX, odwracający się 
plecami do swego czasu, od olśniewa- 
j '.cych witryn wielkomiejskich, natło
czonych produktami współczesnych dzi 
kusów, staje on, pogardliwy, brutalny, 
prawie zdesperowany, pośrodku pomię
dzy odrażająca karykaturą szablonowej 
pseudo - cywilizacji, na cały glob roz
lewanej przez producentów pien .,dza, 
a między ofiarami jego i najemcami me 
karci, tylkrt przedstawia; nie głosi, lecz 
ukazuje, drwiąco i pobłażliwie uśmiech 
nięty, — gentleman i intelektualista w 
każdym calu.

Styl jego jest odtrutką na zakłamanie 
wszelakich uczuciowców, efektownie 
gi ających na nerwach i sercu, na in
stynktach i sentymentach: chemicznie 
w /prany z mikrobów wzruszeniowych, 
aulononiczny, gładki muskularny, za
wzięty. Niekiedy aż przeszarżowany 
w swjm rozpędzie insynuacyjnym, w 
podniElowaniu ostrego persyflażu; tam, 
gdzie autor styka się z chamstwem tu- 
rystycznem lub z obłudą kolonizatorów 
rabusiów, piratów przemysłu, w non
szalanckiej napastliwości wreszcie, w 
troszkę wielkomiejsko - zalotnvm, a 
bardzo zdesperowanym cynizmie. Styl 
ten jest czumś posredniem między rze
czowością sprawozdawczą w najlep
szym gatunku dziennikarza, obojętnem 
gawędziarstwem światowca i skrzącą 
się fantastyką intelektualnego despera- 
do; styl brawurowy, ba-dzo z wieku 
XX-go, rzetelniejszy od prozy Moranja 
gdyż pozbawiony snobistycznej jego po
zy; styl anii - artystowski, posługujący 
sie wulgarną gwarą, tak chętnie i z ta
ką wirtuozerią używaną przez mózgow
ców o zmysłach cztńnycb i drapieżnej 
myśli.

Jest to iakby styl obrony i napadu 
zarazem Praktyczne, codzienne, szcze
gółowe stykanie się z zorganizowana.

prow odyram i, i ośw ;adczyła przem y
słow com , że. klasowe Zw  Z aw odo
w e na terenie przem ysłu naftowego 
jtoż p rzek -eślon o i że urnowy należy 
zaw rzeć tylko z ZZZ, Słow em  —  ro 
bi ono w szystko, aby rozbić solidar
ność robotniczą i nie dopuścić do za
warcia umowy zbiorowej, od p ow ie 
dzialność zaś za to w szystko złożyć 
na K lasow e Zw iązki Zaw odow e i 
ich k ierow ników .

Pom im o tak niekorzystnych w a 
runków, w  jakich prow adzono strajk 
i pertraktacje osiągnięto wielki suk
ces, albow iem  przedew szystkiem  d o 
prow adzono do zawarcia umowy 
zbiorowej, która daie pełną gw aran
cję jednolitych warunków pracy i 
płacy na olbrzym im  terenie przem y
słu naftow ego i w  ten sposób usuwa 
konkurencję pod  w zględem  płac 
w śród samych robotników .

Bezspornie należy stw ierdzić, że 
robotnicy, zatrudnieni w  przem yśle 
naftowym , w ykazali ogrom n ą ,  zdo l
ność do walki w  obronie sw ych in
teresów . Tern swojem  m ocnem  sta
nowiskiem  przełam ali opór przem y
słow ców , osiągając zupełne w  isto
cie zwycięstwo w straiku.

Wilhelm Toninek.

jawną, pyszniącą się brutalnością euro
pejczyków na pozaeuropejskich konty
nentach, ocieranie się o świat uładzony 
przez nich na własną użytkową ich mo
dłę, o świat, którego aktualnym symbo
lem może być kanordenka, kołysząca się 
pod Zanzibarem luh na wcdac.h chiń
skich, zmusza Hueisenbecka do tej od
pornej reakcji,, do przywdziania płasz
cza nieprzemakalnego lub w razie po
trzeby, rękawic boksera Atakuje, by 
ciosów uniknąć; staie twarzą w twarz 
i powiada: oto jacy jesteśc.e!

Ma świat przec:wiko sobie, ale wie, 
że z świata tego niema już dzis uc.ecz- 
ki, że można mu się przeciwstawić wy
łącznie na własnym jego terenie; po
siada też w sobie coś z drwiącego apo
stoła, któremu nie wystarczy żaden jad 
prócz witriolu; gdyż wic. że nie pozo- 
je mu nic innego, jak wałczyć bronią 
zapożyczoną, walczyć bez pewności 
zwycięstwa, lub też zatracić ostatnią 
więź i pewność, zwątpić w perspekty
wy duchowe — i zostać bankrutem.

Takich to bankrutów przedstarńa w 
drugiej z kniei swei książce (,,Ein Sprung 
nach Qsten“), załogę stłoczoną ns ohy- 
dnem pudie okrętowem, udającem sta
tek towamwy, a w samej rzeczy upra- 
wiającem kontrabandę broni, na której 
obławiają się zacni poteułac z zacho
du. Dzięki ograniczeniu terenu przed
stawia ich z jakaś pasją piekielną przy
pominająca Conrada, a nawet Dosto
jewskiego. Ostatnia książką („Chfaa 
frisst Menschen11), słabsza od poprzed
nich. pierwsze powieść autora zużyt- 
kowuje podobne, tam niewyzyskane w 
pełni materjały; są to dzieje dwóch ma
rynarzy niemieckich, wziętych n? lep, 
a potem puszczonych w głąb chińskiego 
lądu Obaj oi poczciwi i naiwni chłopcy 
giną w sposób okrutny i niedorzeczny, 
pochłonięci przez chaos. Powieść ta za
jąć może nietylko przez fabułę, ale 
przez sam zamiar; iest to cheć stworze
nia nowego typu lomansu aktualnego, 
zilekka awanturniczego reportażu o pod 
kładzie etycznym. Jest bo próba mr.-ej 
udana od obu poprzednich, bodących 
w rodzaju swym arcydziełami, ste ja
ko gatunek, znaczną mającą przycztość 
przed sobą.

Stefa- Nepierskt,
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Uto kogo n^śiaonje?
ChccŁzi o odpowiedź na pytanie, ozy sanacja pa- 

penowska naśladuje polską, ozy też La druga po
biera ostatnie wzory od pierwszej. Pewne organy 
prasy sanacyjnej z dumą stwierdzają, że sanacja 
n lemieeka wzoruje się na polskiej, wziąwszy z 
niej zasadnicze nastaw lenie anlŁyj artyjme, zwane 
u nas waltka z party j nictwem: wzięła też drugi 
wizór: hocki klocki z konstytucją, którą niby skru
pulatnie się przestrzega a w rzeczywistości paozy 
się je j ducha przez ta-K donrze u nas znane „in 
terpretacje*.

Nie zazdrościmy sanacji teigo chlubienia się 
,p iirv  orodztwem“ w odkryciu i zastosowaniu 
m etod które zi-ożyly snę na wy w arzenie obecnych 
u nas stosunków! Przypuszczam y też- że sanacja 
z utesknieriem wyczekuje dnia 6 listopada, aby 
możliwie znaleść i ehabit itację swych wyborów 
brzeskich w wyborach papeno .vsko - gaylowstkich 
Toby dopiero był triumf, gdyby przy pom ocy ja
kichś Żupników i innych Maiahiewiozćw znobi-r.no 
w Niemczech tosamo. oc u nas zostało ukorono
wane w dniu 16 'istopaiaa 193ói Można jednak 
z góry powiedzieć, że są to próżne nadziej; z tej 
piostej p rtzyczymy, że namd memieai — jaki on 
tam jest — nie jest -narodem idjotów" w łym 
stopniu, aby poz ,volił swcmia rządów i z ;skamo- 
tować sobie prawo w ypowuedzenia się o n-im, o  
tym  rząuzie, zapomocr kartki wyborczej.

Ten spór „  pierwszeństwo w wynalezieniu i za
stosowaniu metod sanacyjnych jest potwierdze- 
dzeniem reguły, że podzielona w ma 'es* petową 
wmy. Nasza sanacja czuła się osamoi nioną, gdyś 
nikt jej nic naśladował, niktt nie pospieszył za jej 
przykładem w tworzeniu pewnej kJątegorji ludzi

i odpov.i.dmich dla nich stanowisk — teraz ma 
okazję do pochwalenia się. W szai Paper-, wsa
dzając do wszj sLkich urzędów' oficerów. m iał już 
przykład, jak, w jakich rozmiarach, *na jakich 
placówkach to należy robić. Oficer u boku prezy
denta republiki oficer jako szef prasowy urzędu 
tcaniclai okiego, ofoer jako kierownik rad'a — na 
początek to dość; z czasem, gdy Papen utrzyma 
się w siodle, iiaślladownlctwo przybierze zapewne 
szatrze rozmiary, zasłanie — jak u nas — prze ■ 
niesione na dyplomację, na finanse, na *ptawti'-- 
d ’ iwość...

Pisaliismv nieraz, w jaki sposób u nas zm niej
sza się wy w'óz tow-arc wy, co sanacja praktykuje 
w zastraszający sposób. Należy jednak być spra 
wiedtliwym: sanacja, redfuku jac przywóz i unie
m ożliwiając przez to w ywóz towarów, tern gor
liwiej stara się o eksport ~idei“ . Nie może w y
kazać się cyfram i srtałystycznerm na punkcie zbo- 
za, artykułów pi zemy-słowych itd, szuka ehłrby 
wr eksporcie swych specjalności i z lubością toczy 
zaciętą walkę o swe prawo oryginalności w po
m ysłach i pierwszeństwo w wykonaniu. Co do je
dnej tylko rzeczy zachowu je wymowtne milcze
nie: oto Papen ma, zły bo zły, ale zawsze jakie 
j ingram gospodarczy : siara się — naturalnie w 
drodze, aekretów — wprowadzić go w  życie, pod
czas gdy nasza sanacja m a dek ety, ale nie ma 
programu, któryby zapomoc^, dekretów można, 
zrealizować. Na teir polu pierwowzór został sta
nowczo zdystansowany przez kopję dlatego spór 
o  pi a  wszeńslwo zostaje rozstrzygnięty na j wko- 
rzysć naszej sanacji. Ta nawet u r a d o w a ć  porzą
dnie nie potrafi. ,

Ideolog ja strzelców pomajowych
SPROSTOWANIE 

P. Adoif Mięso z Kła ja, członek „Strzelca' na
desłał nam sprostowanie sprostowrnia komendy 
Związku „Strzeleckiego** Nr. V  w Krakowie, w 
sprawie artykułu pod tytułem „Ideologja strzel
ców pom ajow yćh" umieszczonego w naszem. pi
śmie z dnia 2* si,erpnia br. P. Mięso stwierdza, że 
sprostowanie komendy Związku Strzeleckiego 
jest w „całośc. kłamstwem**, ponieważ A. Mięso 
zawarł z zarządem oddziału .jStrzelca wr Kłaju 
lmowe w sprawie dzierżawy koncesj, tytonio
wej z ważnością na lat trzy, a żaden 14-dnio- 
wy wypowiedzenia tej um owy przed upiywem 
t( rminu rue był w umowie zastrzeżony. — Pan 
Kozubski, sędzia z B o ch n , koim nd&nt pow iato
wy „Strzelca1* wiedział, że umowa jest trzechle
tnia, m im o to uznał ją  za nieważną, a zarządo
wi oddziału „Strzelca* zagroził rozwiązaniem, — 
gdyby ten powziął uchwałę inną, aniżeli posta-

SPR O SW W A N IA
now lenk  p. Kozubskiego. Ponieważ wśród strzel
ców  powstało z ieg< powodu rozgoryczenie i myśl 
rozwiązania oddziału „Strzelca**, okręgowa k o
menda krakowska wysłała delegata, który przy- 
jechaj do Kła ja, nie celem przeprowadzenia prze
targu na koncesję, ale dla przeprowadzenia p o 
stanowienia p. Kozubskiego odebrania koncesji 
A. Mięsie, a to zr„ow u poa groźbą rozwiązania za 
rzydu w  razie oporu. W obec interwencji przeciw 
skandalicznemu postępowaniu z A. Mięsem, p. 
Kozubski, będąc na urlopie w Rabce, przyjechał 
specjalnie z zain terese wanvm Liudenbergiem au
tem do Krakowa, do kom endy okręgowej Zw iąz
ku strzeleckiego, gdzie ostatecznie sprawę ode
brania dzierżawy koncesji ty tom owej A. Mięsie 
zadecydowano, narażając go n t wielkie straty.

Niech żyje strzelecki handel koncesjam i!
—  o o o  —

Ostrożnie z dobieraniem ludzi
Na podstawie § 19 ustawy prasowej otrzym a

liśmy oo kom endy „Legjonu młodych** ok' ęgu 
krakowskiego następujące sprostowanie artyku
łu pod ty tułem „Ostrożnie z dobieraniem *uo; i — 
Sztaby robotnicze... Lez arm ji", wydrukowanego 
w  Nr. 210 z 15 września br.;

Nieprawdą jest, jakoby komendant okręgu „Le
gjonu młodych**' w  Krakowie, Józef Bereźnicki, 
w ystosował do „bw odow  poufne pism o następu
jącej treści: „Legjon m łodych" Związek Pracy 
dla Państwą, Kraków, Plac Kolejarzy 5, Kraków, 
dnia 27 września 1932. L. 143/32 Do Kom endan
tów U bwodów Okręgu kraKowskiego. — W  uzu
pełnieniu spraw, um ówionych na ouprawie ko
mendantów, kom unikuję oo następu je: Pan na 
czelnik Małaszyński przeprowadził już konferen
cję ze starostami, wskutek czego „Legjon" na te
renie województwa pędzle im ał pełne poparcie 
władz adm inistracyjnych, desyieraty  należy sta
w iać jasno i szczerze. Przypominam tylko kole
gom o tych etapach pracy, o których m ówiliśm y 
na odprawie. Praca ideowa wewnątrz. Tw orze
nie „sztabów robotniczych*', tylko z wielką o- 
stroznością w dobieraniu ludzi. Urządzenie biur 
dla nowo wstępujących na wyższe uczelnie. — 
Z kgjonow em  „Czołem**. Dr. Józef Bereźnł ki, 
komendant okręgu**. — Natomiast prawda jest, 
że Józef Bereźnicki w  miesiącu sierpniu br., za

stępujący komei danta okręgu, takizgo okoinika 
nie wydawał, ani tez nie wwsyiał. Prawdą jest. że 
p. Józef Bereźnicki nie podpisuje się nigdy dr. 
Jozef Bereźnicki, a równocześnie prawdą jest, że 
w protokole pism, wysłanych przez komendę o - 
kręgu „Legionu mfcdvch'* w Krakowie nie w i
dnieje liczba 443/32. Prawdą jest, że cytowane w 
tekście sprostowania pism o nigdy nie "było pisa
ne i wysyłane przez którąkolwiek z organizacyj 
„Legjonu młodych** i prawdą jest, że nikt z „L e
gjonu młodych** nie odby wał konferencyj z p, na
czelnikiem wydziału nezpieczeństwa puibi: '-znego 
Piotrom  Małaszyńskim, w sprawne rzekomym o- 
kómikiem „Legjonu młodych** cytowanej. — Za 
zgodność: Józef Bereźnicki; Za komendanta okrę
gu „Legjonu m łodych": Tadeusz Szpaozyński.

* * *
Zmuszeń: ustawą kłamliwe ..sprostowanie** po

wyższe drukujemy, zaznaczamy jednak, że arty
kuł na* z polegał na prawdzie i dlatego w całości 
go podtrzym ujem y. „Kom enda legjonu m łodych" 
spost-zcgfszy swą kom prom itację i zdem askowa
nie , 'deokgji** swe/ po ujawnieniu skandaliczne
go okolnika, postanowiła zgodn e z sanacyjnemi 
metodami cynicznie okólnika swego się wyprzeć 
w żywe oczy i w tym  celu zażądała uprzednio od 
wszystkich kom endantów obw odow ych „Legjotm  
młodych** zwrotu tego okólnika!

Rozstanie s!ię dwóch przyjaciół
Po 50 lalach wspólnej pracy MaoDonald i Filip 

Snowden 1 otzeszli się. Dłużej niż rotL nie utizym a- 
ła się ich zgoda po zdradzie, (jakiej dokonali na 
par tji pracy. Pokazuje się jednak, że Snowden ma 
silniejszy niż MacDonald charakter, sw oją dym i

sją dowiódł, że nie trzyma się kurczowo toki, że 
nie chce być wykonawcą rozkazów konserwaty
stów, podczas gdy MacDonald widocznie dosko
nale się czuje w roli lokaja.

Snowden po zerwań,u długoletnich więzów łą

czących go z pai tją pracy, ktort małego człowie
ka wyn' *stła na szozy.y powodzenia życiowego, 
zadowolił się zwykłą synekurą bez żadnego w pły
wu i znaczenie. Odsunięty przez nowych sojusz- 
r i o w :  Itaonserwaty stów od czynnego udziału w 
połhyoe praeszeul do Izby lordów z idpowuertnim 
tytiułen. a dia umożliwienia mu przemawiania w 
imieLcift rządu dano mu urząd „lorda prywatnej 
pieczęc-'* tj. żadnych funkeyj urzędowych, ale z 
rangą i pensją mir istra. Na tern stanowisku 
Smowdor wytrwał, m im ; że rząd robił politykę 
wbrew jego półwiekowej tradycji, politykę eli- 
m- uującą slopn-iov.o wolny handel.

Sw oją drogą. Izba lordów nie ma wielkiego 
wpły v,u na poutykę nządu, ale tu chodzi-o czło
wieka nie o  rząd i każdy zdawał sobie sprawę, 
ae eszłowka, o  takiej przeszłości i o takiej popular
ności miał do wyboru między poddaniem się a 
dar ■ m  wyraizu swym przekor nniom przez w y 
cofani** się ze spółuu. Snowden wybrał pierwsze, 
acpóki Ottawa nie dała mu sposobno; d  do przej
ścia do drugiego: do ustąpienia.

W  Ottawie przyszła do skutku urnowa między 
Anlglją a dominiami, która ostatecznie pogrzeba
ła wolny band-i I na rzecz nagiego protekcjoniz
mu. Tego nie mogli zn ieść liberał i ze skrzydła 
Herbert-' Samu da. dileże byłby to zbyt jaskrawy 
odskok od  tradycji p . zeszło stuletniej, m iano
wicie stawania, w obronie wolnego handlu. Sa
nnie] ustąpit, a przez to rozłam wśród liberałów 
Stal się jeszcze wy raźn:ejazy, gdyż dm gie ich 
Skrzydło tzw, narodowych liberałów — grupa Si
mona pozostała w rządzie. Za Samuelem poszedł 
Snowden.

Zdawaio się, że przesilenie zakończone wymia
ną kilku mmi-strów było mtaygą konserwatystów 
w  celu pozbycia sp MacBonald-a i dostania w 
swe ręce prem jero-stwa. Może łudzili się, że Mac- 
Donatd zsalictaryzujo się ze swym  długoletnim 
przyjacielem i współpracownikiem; że możt i w 
nim weźmie górę pairięć dawnych walk i zasad 
nad chęcią utrzymania się przy władzy Zawie
dli stię, gdyż MacDonald zrobił ostatni krok na 
drodz zupełnego zarwania ze swą przeszłością; 
poświęcił już dla karjery tyle, mógł i resztę po
święcić. Konserwatyści zapewne ze zg”zytan:em 
zębów musizą dalej tolerować go, Baidwim m u " 
czekać na inną okazję pozbycia się inturuza.

Adamczyk funduje lody
Z Cieszyna piszą nam: W tych '"'ężkich cza

sach, w  których bezrobotnemu odm awia się za - 
sułkr na zakup kawałka cuki u dla jego maleń
stwa znajdują się pieniądze na zbytek. W iadom ą 
powszechnie jest rzeczą, iak to w rnrnej czy w ię
cej delikatnej form ie zmusza się gminy, które 
nie mogą wypłacić zasiłku swoim -ubogim, do za- 
płacenia pewnych, wcale poważnych, kwot na 
w ychowanie fizyczne. Sanacja wie doskcnale, że 
bez pieniędzy nie byłaby w stanie stworzyć żad
nej organizacji młodzieży. A  więc płacić m-uszś 
gminy, opodatkowuje się u"zędników, ho trzeba 
lej m łodzńży, którą się „w ychow uje fizycznie**, 
sprawić choćby tylko od czasr dc czasu jakaś 
herbatkę. P^zy sposobności można nawet na u li
cy  słyszeć takie oto zaproszenie: „Mania przyjdź 
dc hotelu, bo dziś Adamczyk funduje lody". Nie 
m am y nic przeciw temu, że Adam czyk funduje, 
ciekawi jednak iestesmy kto płaci?

OOtXXXXXXXX JOOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWrÓJ DZIFNNIKJ
OCOCXXXXXXX3C‘U000Q0000C0030000Q03000Q
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riAŁY FELJETOd
BIUROKRATA

Żeby człowiek najbujniejszą miał 
fantazją i zeby me uńem jak mozg 
swój natężył, nie wymyśli niczego ta
kiego, na co bez jakiegokolwiek wy
siłku myśl<ru>ego wpadnie tępy biu
rokrata.

Słynne są już przecież owe naka
zy płatnicze na 2 grosze oraz owe wy 
jazdy poborcy podatkowego do dwo
ru odległego o 25 kilometrów, celem 
7ainhasowania 1 złotego 20 groszy. 
Przecież niema! herostralesową sławą 
lzysRal ow urzędnik na pogromcza 
polsko - łotewskiem, który nie chciał 
do Polski wpuścić Piłpoli, ponieważ 
pieczątka na wizie była niezupełnie 
wyraźna

O powiadano mi o pewnym urzęd
niku z dalekiej prowincji, który oo 
raz pierwszy bawiąc w Warszawie, 
przy wsiadaniu do tramwaju wyjął 
dowód osobisty w tern przekonaniu. 
Źe bez okazania paszportu konauktor 
nie sprzeda mv biletu.

—  To u was tak każdemu wolno 
jeździć dokąd chce i kiedy chce? No, 
n o ..

Strach pomyśleć, jedne szkody mógł 
by taki bencwał wyrządzić, gdyby tra 
gicznym zbiegiem okoliczności zna
lazł się na kierowniczem stanowisku, 
no, powiedzmy, właśnie w tramwa
jach, których liberalizm tak mu się 
nie podobał.

~uż po kilku dniach usunąłby od 
pracy wszystkich konduktorów, usta
wiłby na wszystkich przystankach ha 
sy do sprzedaży biletów. Pasażer pra 
gnący udać się w Warszaune z Nowego 
Świata na Bielańską musiałby przed 
nabyciem hiletu wypełnić następują
ce rubryki na „odnośnym" blankie
cie: lyim lę i raz wieko, 2) Imiona ro
dź-, ów, 3) Wiek, 4) Zawód, 51 Stan 
rodzinny, 6) Jakie odeorał wykształ
cenie, 7) Skąd jedzie, 8) Co tam po- 
rab:ał, 9) Dokąd jedzie, 10) Co be- < 
dzle tam robił, 11) Czy był karany sa- 
aownie, 12) Czy wozi'z soba mater- 
jały wybuchowe lub łatwopalne, 13) 
Czy nie ma przy sobie scyzoryka lub 
i mej broni. 14) Czy służył „przy woj 
sku", 15) Czy ma jak;e odznaki, 16) 
Czy chorov'ał na odrę, 17) Czy i do 
takiego należy związku, stowarzysze
nia i t p., 18) Czy ma zaległości po
datkowe, 19) Który raz jedzie tram
wajem i 20) Czy woli w tramwaju 
stać czy siedzieć.

Po wyoełnierdu blankietu kandy-

Po wa^ym zebraniu Robotnfciego 
Towarzystwa Przyjt c36ł Dziad

W ubiegłą niedzielę odbyło się Wal
ne Z. branie R. T. P. D. W  zebraniu 
WiięM liosny udział delegaci prawie 
wszystkich oddiziałów, nawet tak odle
głych, jak- Lwów, Nowy Sącz, Czecho- 
v. icze, Lublin i t. p., co  świadczy o du- 
żem zaintererowaiiu klasy pracującej 
sprawami wychówawczemL

Sprawozdacie z działalności złożył 
przewodniczący RTPD tow. pos. T. 
Arcisz- wrki, podkreślając olbrzymie 
wysiłki T-wa w  kierunku zapewm^nia 
jaknafwiększej liczbie dzieci robotni
czych należytej opieki i wychowania w  
duchu socjalistycznym. T 0warzysrwo 
prowadzi olbrzymią działalność wycho
wawczą i opiekuńczą, w  znacznej mie
rze za pośrednictwem swych oddzia
łów: a) prowadź, przy oddziałach klu
by dziecięce, ogniska, świetlice, przed
szkola, szkoły, poradnie przeciwgruźli
cze itd. itjp.; b) prowadzi domy w ycho
wawcze i uzdrowiska dlla sierot i dzie
ci bezrobotnych; c) organizuje kołow e 
i półkolonie. NaCzelmem zadaniem tych 
instytucyj, obejmujących swą opieką 
około 10,000 dzieci, fest pnzedewsrys.;- 
kiern wychowanie dla socja1tzmu.

W  miarę możności Towarzystwo przy 
chodzi z pomocą strajkującym rob ot.li
kom, opiekując się ich dziećmi, np, 
podczas cłyranego, długotrwałego strai 
ku górników.

Siałem wydawnictwem T-wa jest 
dwutygodnik „Przyjaciel Dzieci", który 
dzięki wydatnej współpracy znanei li
tera tfei p. E, Szelburg - Zarembiny, zys
kuje coraz więtk»zą poczytność wśród 
dzieci.

Tow. pos, T. Arciszewski podkreśla 
olbrzymi wysiłek poszczególnych od
działowi które mimo finansowych tru
dności i różnych utrudnień, nie ograni 
czają swej pracy wychowawczej, Iccz 
rozwijają cię.

Sprawozdanie kasow* złożył tow. 
Jagodziński, omawiając szczegółowo 
stan dochodów i wydatków T-wa.

Na wniosek tcw. Jabłońskiego, prze
wodniczącego Komisji Rewizyjnej, u- 
stępująicemu zarządowi udzielono je-

dat na pasażera musiałby na trzeci 
dzień zgłosić się po odbiór lub po to, 
by otrzymać odpowiedź odmowną.

Dlatego kto sie modli, niech zawsze 
do ognia, woay, murowego powietrza 
koniecznie dodaje także biurokratę.

ULTIMUS

dnomyślnie absolutorium,
W  ożywionej dyskusji nad sprawo

zdaniem zabierali głos prawie wszyscy 
delegaci, podkreślając zgodnie, że: 1) 
RTPD, jako instytucja robotnicza i o- 
parta na klasie robotniczej, może dziś 
liczyć tylko na swe własne siły; 2) na
leży p-zeto skupić w organizacji masy 
robotnicze i rozszerzyć działalność 
RTPD na wszystkie ośrodki robotnicze 
w Polsce. Pozatem przyjęto szereg 
wniosków natury organizacyjnej, oraz 
wskazań pod adresem przyszłego Za
rządu.

Uchwalono preliminarz budżetowy na 
rok 1932/33, pnzew idujący po stronie 
dochodów i wydatków sumę 310.198 zł.

Następnie tow, W. Pożaryska w ygło
siła referat n, t.r „Najbliższe zaaanaa 
Towarzystwa w zakresie wychowania 
dziecka". W sprawach wychowania 
dzieci robotniczych powzięto szereg do
niosłych uchwał, które wymagają oso
bnego omówienia.

Projekt Zarządu zmian statutu Towa
rzystwa uchwalono, pn wyczerpującym 
referacie tow Arciszewskiego.

Dc władz T-wa wybrano jeunomyśl- 
nie następujących towarzyszy:

Zarząd' pos. Arciszewski, dr. H. Bu
dziłem icz, A. Fotek, Feller, sen. D. 
Kłuszyńska, J Kaźmierczak, dr A. 
Landy, G. Moskiewiczówna, W. Poża- 
ryska, W. Radzik, E. Rutkowski A. 
Szerówna, W Szymancwsf i, W Tu- 
lodziecl ‘ I. Zielińska,

R, T. P D, było w  roku bieżącym 
przedmiotem specjalnych ataków rói- 
nycn „rnrewolucjonistów". Czyniono 
nawet próby rozbicia T-wa od we
wnątrz. Zjazd wykazał dobitnie, że w 
łonie RTPD panuje jednomyślność i zgo
dność pod każdym względem; wszelkie 
uchwały podejmowano jednogłośl ie.

Na wniosek delegatów z Łodzi Zjazc 
jednogłośnie potępił jaku aj ostrzej roz- 
bijaoka, i dywersyjną robotę poszcze
gólnych jednostek z pośród byłych 
członków RTPD wyrzuconych z orga
nizacji.

Odśpiewaniem „Czerwonego Sztan
daru " zakończono zebranie. K.

Rzeczy nJezwyKle
i cie.Lawe 

Przed ogłoszeniem „Statutu Palestry”
'V  najbliższych dniach ogłoszony zo

stanie nowy „Statut ^alestry". W ed'e 
pogłosek zawierać on będzie jedno spe 
cja'ne „curiosum'' —  przeph przezna
czony dka jednego człowieka — p. Sta
nisława Cara, wice-marszałka Sejmu 
mmist-a spraw* edłiwoś* i okresu brze
skiego. P. Car, jak wiadomo, był on
giś adwokatem, po mianowaniu mini
strem przestał być automatycznie człon 
kłem adwokatury. W  końcu 1929 r., po 
swojej piei wszei dymisji zgłosił się z po
wrotem do adwokatury, przyjęcie i«go 
trwałe dość długo ze wzglęau na sprze
ciwy w łonie adwokatury, spowodowa
ne stanowiskiem p. Cara, jako mini
stra. P. Car został następnie znowu 
ministrem, kierował wymiarem sprawie 
diiwości w okresie brzeskim. Po swem 
ponownem ustąpieniu z Riądu nie zgło
sił się już wcale do Izby Adwokackie! 
Przeczuwał snać jakie przyjęcie nieza
leżna korporacja mu zgotuje. Obecnie 
więc p. Car adwokatem me jest. No

wy statut palestr, "-awiera ogólne po
stanowienie, że objęcie stanowiska mi
nistra przez adwokata nie powoduje wy 
stąpienie z Izby, jak to byłe dotych
czas, nadto postanowienie szczególne, 
przeznaczone widoczni i wyłącznic dla 
p. Cara, które głosi, że ktokolwiek by! 
adwokatem i odnośne uprawnienia u- 
tracił wskutek objęcia stanowiska m - 
nisterjalnego, automatyi 2 nie „wstępuje 
ponownie w prawa adwokata"!

P. Cal a oczekują ponoć nowe zasz
czyty, Nowa Naczelna Rada Adwokac
ka —  która będzie kierowniczką całej 
polskiej palesfcry — na pierwsze sześć 
lat pochodzić będzie z noninaci’ . Na 
prezesa tych „naczelnych nominatów" 
podobno przeznaczony jest właśnie p. 
Car; dla asekuracji widać potulnośc 
adwokatury i osłodzenia przykrości, 
jakie przed paru laty sprawi o p. Caro
wi zetknięcie się z Radą Adwokacką, 
powstałą z wolnych yy-borów korpora- 
cybiych.

I. G. ZOSIN. Na sp a  : e r z e
Jedna z ulic wielkiego miasta. Nazwa 

nie ma żadnego znaczenia: prostokątna 
zgięta blaszka z napisem. Mróz Do- 
my wyglądają tak, 'akby się z obawy 
przed chłodem przytuliły d*o siebie — 
chłopi w burych, wielokieszeniowych 
sukmanach. Samotne, odosobnione, 
przeważnie mniejsze budowle, skurczy
ły się i zmalały, Ramiona okiennic, pa
sma firanek przywarły do murów, jak 
zziębnięte ręce do korpusu. Roztrzepo- 
czą się na wiosnę i rozszerzą dom w le- 
cie Tymczasem zima. Słupek rętci,
czy poprostu spirytusu, uczonemi cy
frami wbija wdół jakiekolwiek ciepfo— 
człowieka wbija w ziemię ciepłą

Ulicą idzie niepewnie jakiś drżący
człowiek. Ubrany corajmniej dwadzieś 
cia razy za swobodnie. Słania się. Pa- 
ńa. Epilepsja lub atak głodu. Może
do tego serce cho^e? Nie wiem. Tym 
razem; epilepsja.

Głowa nieszczęsnego proletarjusza u- 
derza rytmicznie, rytmem konających 
skrzydeł, w bruk. Ludzie, oglądając się 
nwspOKcjmie omijają lecącego. Barczy

sty, solidnie odziany pan, skręca ostro
żnie wDok i odszedłszy kilka kroków 
rzuca ze skrzywiona twarzą (litość?)

— t e  też  się nikt (kto?) nie zajmie 
takim człowiekiem! (oburzenie).

Oficer, po drugiej stronie ulicy, nie 
może sobie dać rady z przytulną Ko
bietką w lutrze i z wielką, rycerską 
szablą, która telepie się mu między no
gami.

— Co za zwierzęta* Nikt nie spieszy 
z pomocą! — i kiwa na taksówkę. Od
jeżdżają.

Bezrobotny otrzaskany z nieszczęś
ciami, przerywa sprzątanie śniegu i sno 
kojnie podchodzi do chorego, a jakaś 
biedna kobiecina podejmuje czapkę epi 
leptyka z z.emi i kładzie mu ją na pier 
siach.

Znalazł się wreszcie policjant.
— Pijak’ pewnie — powiedział pa

trząc podejrzliwie na leżącego. A po
tem krzyknął do gapiów.

—  Rozejść się! Niema na co pa
trzeć!

Fala wielkiego miasta wyrzuciła c :ę 
na bruk, jednego z licznej masy, skaza
nych na śmierć proleti.juszy.

7> MV, ■'■■!, Alć.li'’. > .

-  2.

Pod -nurem stoi przerazi fie zzięb
nięty mężczyzna. Porusza sinemi war
gami, a w fioletowych dłoniacn trzyma 

-jakąś drobnostkę, szepcąc zachrypłymi 
głosem;

— Najpierw b.erze szanowna publicz
ność nitkę, potem wkłada ją w nasz pa 
tentowany przyrząd. Ruch na lewo i 
oto igła jest nawleczona!

Rewelacja ta gaśnie na odległości 
kilkunastu centymetrów ort ust bieda
ka. Jest zimno. Nikt nie widzi drew
nianych rąk skrzeczącej por* muiem ku
kiełki. Blade usta drgają, biała, ni
kła mtk? przemyka się między łapka
mi aparatu — tłum. spieszy się, nie za
trzymuje. Między człowiekiem pod ścia
ną a ludźmi idącymi jest wartki prąd 
mrozu. Pęd przechodn:ów p-zyparł ne 
ozarza do kamienicy. Nagle zdaje mu 
się, ze jest na pustyni — w tern rojnem 
mieście. Na polach biegunowych —  sa
motny.

Mydisz się, jest was wielu, bardzo 
wielu. Porozmaw.ajcie ze sobą, zdecy
dujcie się żyć.

3.
Inny. Wchodzi do każdego kin".. S e -

da w poczekalni i bacznie wpatruje się 
w twarze woźnych C wmdzą z kim 
mają db czynienia i karki ich szływni. - 
ją a twarze nabierają cech władztwa 
Poczekalnie ciepłe i przytulne, są dla 
porządnych gości którzy wykupują bi
let. Obdartus, drżący z  zimna to nie 
jest, według nich, odpowiedni człowiek 
na to miejsce, Nie za miłosierdz e pła
ci się służbie.

—  Wynosić się!
I w wielu kinach to samo. Potem 

dworzec kolejowv. Ale baczne oko po 
hejanta czuwa (opatrzność?). Wnet ra
mię jego spoczywa na rozedrganym człc 
wieku.

— Na jaki pociąg?
Zziębnięte usta zacięły sie. Ramię 

sprawiedliwości nie czeka. Pchnięcie— 
i szeroki, śliski plac przed dworcem. 
Hajda! Miasto jest piękne i wie1ik;e, 
a spacer — zdrowa rzecz!

Dlaczegoś nic nic odpowiedział po
licjantowi? Przecież twój pociąg od
chodzi z przed każdego domu, z przed 
pustych, zimnych kościołów, z przed 
wymarłych fabryk —  pancerny pociąg 
w walce o 'epsze jutro robotnika!

Tłum. J. R. G.
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Wieś ma glos
IMPONUJĄCA MANIFESTACJA CHŁOPSKA 

W  KŁAJU,

l Kraju i it świâ
ECHU LIKW IDACJI „śL L R O pn * NA TERE

NIE PO W. DROHOBYCKifiGO. Organ U nia „D i- 
ło", w  fcaresęH>nid)&nOj: z Drohoir ^ a  donosi: — 
W  aw iązku z likwidacją , Sekrobiu“ dnia 26 ban. 
opieczętowane /Ostały przez oongam policyjne koo
peratywy. „Jedność" w  Dobrowiamach, „Postęp" 
w Naigujewioach i „Silskoj Hospodnw" w Jas lenni
cy Silnej oraz „Rejonową Mleczan m ię" w Dobro- 
wlainach. Opieczętowano równ ież lokale kółka 
„Sielskiego Hospodara" i „Ridmoj Szkoły" w Do 
browlaniach czytelnie ..Proswiilty" w Koipcaoh i 
„Sielski Hospodar" w  Raniewieaaidh. W  sprawie 
opleozęt owainia kooperatyw intorwanjowali w sta
rostwie w Drohobycza! ; w zedstawioiele koopara 
tyw powiatowych, Związki, oraz Maskjsojuz, ale 
bazŁlouieicianiie. Przed opleczetowai.,eon policja  prze 
prowadziła wszędzie rewizje, ale nigdzie nic nie 
zaikwosil.jonowana Przepo owadzono również rewi
zje u osób prywatnych Nie aresztowano nikogo.

PO ŻAR W  BORYSŁAWIU. W  zam iłowaniach 
Leona rłam eim am  w Borysławiu (ul. gen. Z ie
lińskiego) wybuchł pożar który strawił oały dom  
mieszkalny. Przyczyną, oozant było pra\ dopodob- 
nie rozniecanie ognia w  piecu z pom ocą benzj ny, 
-która zna i dowala się koło pieca i eksplodowała.

R O ZW IĄ ZA N IE  DWÓCH KLAS GIMNAZJUM 
UKRAIŃSKIEGO W  STRYJU. W  związku z u - 
jawnieniem raktu uczestnictwa uczniów ukraiń
skiego gim nazjum  w  Stryju w  napadzie rabun
kow ym  z chęci zysku, o  ozem swego czasu do
nieśliśmy, kuratoojum okręgu lwowskiego zarzą
dziło rozwiązanie dwóch klas VII i VIII gimna
zjum  ukraińskiego, stryjskiego.

DEFRAUDANT. Nowak Bronisław, magistrac
ki kasjer w  Sanoku sprzeniewierzył z kasy 40.000 
zL i zniknął. Ptnzypu-szc ają, że suma zdehaudo-

wana jesit znaczn.ie wyższą Sprawą zt jęła się ko
m isja lustracyjna i prokimałor. t

BANDYCKI NAPAD POD HORODENKĄ — 
W  nocy z 26 na 27 bm. dokonano napadu na dom 
Tiegera Jakóha w Siemakowcach pow. Hoioden- 
tka. Pod groźbą śmierci bandyci zrabowali Tiege- 
irowi biżuterję i 210 dolarów amerykańskich, p a  
czear zolegli,

FANTASTYCZNY SPADEK AMERYKAŃSKI 
W POŁOW IE DO ODSTĄPIENIA Wsyółpr. uoow 
mik łódzkiego „Głosu Porannego" odwiedził w Pa- 
bjanicaeh domniemanego spadkobiercę 75 m iłjo- 
nów doiairów. Szioma Dawidowicz — jak zwie się 
ów  wybraniec losr — olśniony jest swojem saezy 
ścaetm, aiłe puc sal dziennikarza, aby ogłosił w ga
zecie, że poszukuje dyskomtera, któiumuby ojesttą 
pił ca ł"  spad etk za 50 prooeaal płatnych golówtką 
zaraz. Miałby talki dy skomter czystego zarobicu 37 
i pól maljont dolarów... Nc zapylanie w  jatki spo
sób dowaaćziiał się o  sjuaiku, i na ozem cpiena swo
jo pretensje, mfaóeł* ów  JLtew Jdowkz oitpowieckar 
dającej się tak streścić: Wyczytaj on w „Foi-
wertsie" nowojotistkiim, że m e jaki Motel Huawtca. 
veł Dawadowkii który przed kilkudziesiecihr testy 
wywędoowtał z  Kowna do A*niaryłri, zamarł w Lo„ 
Angeles, jako kaweJor pctzasżatwuając wspomniany 
majątek. OOóż mtiA on w  Saoeaoowie kuzyna 
Mordkę. LWv imotsóizsa, który przed wojną wyjechał 
był do L a jd y  m _  Na uwagę, że wym ienione ma- 
Zwy gcognatEienw ide pokrywają się ani z Kow
nem. .mju z  Ameryką — i iesteropiomy spadkobier
ca oświadczył, że w He ôttae przypomina, k> ten 
jego krewniak. bywał gdzieś w  stronach kowieu- 
S&dł, bo nażył „ię w „ je sa y b a ó e ' w  N asielsku... 
No, a Londyn i Ameryka to prawic jedno... — 
WresŁcie Mc naiaa i Motel K> udko dwie odmiany 
tego jam egc kmeaśa. Po tych wy jaś.meniacr jes’  
Cze raz proeft przydały posic tbaca fantastycznej 
fontanny o wydrukowanie chiżemi literami o tym 
dyskońtcrze, gdyż jak w yjaśnił — piekarz, raeźnifk 
i sklepikarz udzielają m u teraz kredytu, alt pocz
ta żąde g'Xtówiki jjl znaczki do listów, więc * aiwet 
na n ;t«będną korespondeii^yę go nie stać. Tak się 
przedstewk — konkluduje wj słannil, '-'.Głost Po- 
ramnegi." — w świetle faktów — sensacja, która 
poruszyła ca-ie Pabjamce, obiegb Polskę i znalazk 
echo zagranicą.

9 pesadek dla sanatorów
Jak już swego czasu donieśliśmy, w 93 kance- 

larjacb notai jałnych na terenie lwowskiego sądu 
apelacyjnego przeprom -azona została lustracja. 
Następnie przodmio.tem uochoozeń karnych były 
drv.ie Kancelarje notarjaine, w  których ujaw nio
ne brak w jednej 14.000 zl.. w  drugiej 3.200 zi. 
w odprowadzaniu należność: z tytułu opłat gm in
nych do miejskiej iżby obrachunkowej m agi
stratu lwowskiego.

Jednocześnie zarządzono badanie stanu zdro
wia rejentów i lob zdolności fizycznej i umysło
wej. W  rezultacie, jak  się dowiadujem y, 9 rejen
tów otrzyinato wezwanie do złożenia w  ciągu 30 
on i swego urzędu.

u u m m i
\

PRZYGOTOW ANIE NOWYCH DEKRETÓW
W arszawa, 29 września (teł. wi.). Poszczególne 

ministerstwa opracowują obecnie nowe projekty, 
któ-e będę ogłoszone jako ustawy w drodze de 
kretów prezydenta RzpUiej M. in. ministerstwo 
sprawiedliwości opracowuje • dekret w  sprawie 
egzekucyj sądowych oraz dekret uzupełniający 
wydane już dekrety w sprawach rolniczych

CZYSTKA W  SĄDZIE NAJW YŻSZYM
Warszawa, 29 września (tel- wŁ). Jak w ko 

łach prawniczych głoszą, niezadługo mr osiąpk 
prezes Izby karnej Sądu Najwyższego p. Michel te, 
który ma objąć stanowisko pierwszego .prokura
tora przy tym sądzie. Także prezes Izby cyw il
nej dla b. zaboru rosyjskiego p. Pohorecki nu 
u stąpić i otrzymać stanowisko prezesa kom tej 
kodyfikacyjnej, opróżnione od kilku lat po śp 
prof. Fienehu.

KONTRFDANS STAROŚCIŃSKI
W arszawa, 29 września (tel. wł.). Starosta w 

Częstochowie Kazimierz Kuhn m ianowany został 
naczelnikiem wydziału w województwie stan sła- 
wowskiem. Referent starostwa w Pr remyśhi Ka
zimierz Stopień przeniesiony został do starostwa 
w  Krośnie jako kierownik. W  stan nieczynny 
przeniesieni zostali dr. Juljusz Koppen, naczelnik 
wydziału w województwie stanisławowskiem i 
Emil Rappe, starosta w  Krośnie.
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Międzynarodówka socjalistyczna 
przeciw zbrojeniom

Zurych, 29 września. Biurc Socjalistycznej Mię 
dzynarodówki Robotniczej na dzisiejszem posie
dzeniu wypowiedziało się za dalszą akcją mię
dzynarodową przeciw dążnościom do uzupełnie
nia zbrojeń i za powszechnein rozbrojeniem, — 
pcdlegająrem powszechnym regułom kontroli 
między narodowej. Akcję tę poprą międzynaro

dowe zviązk i zawodowe swojem i wpływam i. — 
Dalej postanowiło B im o zaproponować egzeku
tywie zwołanie konferencji, na której m iałyby 
być rozważane metody walki klasy “obotniezej
0 władzę w obecnych warunkach gospoda-czych
1 politycznych.

r— O O O

Wielka mowa Merriota
W  OBRONIE LIGI NARODÓW I ROZBROJENIA

Genewa, 29 września. Na dzisiejszem posadze
niu plenarnem Zgromadzenia Ligi NaTodow w y
głosił piem jer Herriot zapowiedzianą wielką m o
wę wysłuchaną przez szczelnie wypełnioną sałę 
z wielkiem zainteresowaniem. Zaraz na początku 
zebrania prezydent Zgromadzenia Politis udzielił 
głosu Herriotowi, którego ukazanie się na trybu
nie powitała cala hucznemi oklaskami. Na wstę
pie oświadczył Herriot, że zabiera głos, any aać 
wyraz wierności Fiancjr dla Ligi Narodów, tem- 
bardziej w chwili obecnej, gdy od jeziora Le
mańskiego wieje zim ny wiatr pesymizmu. W szy
stkie narody — mówił — należące do tej organi
zacji powinny zdawać sobie sprawę z trudności, 
jakie ma do pokonania Liga Narodów. Nadeszła 
chwila, że trzeba opin ji publicznej zwrócić uwa
gę na to, oo dotąd j  iga Narodów zdziałała. Liga 
Narodów stworzyła konferencję rozbroieniową, 
um oż'iwiła konferencję lozańską, doprowadziła 
do konferencji locarneńskiej. Dalej ustanowiła 
Liga Narodów Między na i odo w y Trybunał Spra
wiedliwości i rozbudowała system rozjemstwa 
międzynarodowego. Najważni jszem obecnie za
daniem między na rodowem jest konferencja roz
brojeniowa. Zebraliśmy się tu nie po to, aby 
stwierdzić co nas dzieli, lecz co nas łączy. Każde 
państwo ma swoje własne trudności, byłoby za
tem o wiele szczerzej i uczciwiej, gdyby każde 
państwo na konferencji rozbrojeniowej jasno w y
m ieniło swoje cele i zamiary, niż aby je miało 
ukrywać, czynić zastrzeżenia i potajemnie dążyć 
do ukrytych celów. Nie uważam za stosowne 
wyliczać wszystkich trudności, na jakie napoty
ka konferencja rozbrojeniowa, aby przeciwleńsiW 
nie zaostrzać. Trudności jednak są tak wielkie, 
że musimy się poważnie zastanowić nad ich roz
wiązaniem. Popełnim y błąd, narazimy w n a j
cięższy sposób losy ludzi, którzy na nas budują. 
Jakiekolwiek jednak bętdą trudności, Franoja ma 
odwagę wystąpić z niemi do walki w  imię poko
ju  i rozbrojenia. Nie mogę powiedzieć, aby prace 
konferencji rozbrojeniowej w czerwcu : lipcu nie 
m iały znaczenia realnego. Były to pierwsze re
zultaty, które nasze ideały sprowadziły na zie
mię faktów rzeczywistych. W  tern też leży przy
czyna kryzysu Ligi Narodów. Zapytacie mnie o 
doktrynę Francji, to odpow 'em : pakt Ligi Naro
dów wogóle Ligr Narodów.

Przechodząc do omawiania konferencji lozań
skiej, Herriot zaznaczył, że mimo Ludności kon
ferencja doprowadziła do porozumienia. Znacze
nie tej konferencji ocen .one zostanie . należycie 
po upływie pewnego czasu. Lozanna jest dow o
dem,. że Francja nie zasklep:a się przed porozu
mieniem. Wskazał ćLaiej Herriot na pocieszający 
wynik konfeiencji w Stresie i podkreślił że także 
v, przyszłości Francja nie poskąp swej serdecz

nej współpracy. Wskazał dalej mówca na ko
nieczność walki z dwoma wrogami Ligi Naro
dów : reakcją i demagogją,

Powracając jeszcze do zasług Ligi Narodów, 
Herriot wskazał na dwa poważne rezultaty Ligi 
Narodów, „akiemi są zniesienie dyplom acą ta j
nej i zlikwidowanie wielkich sojuszów z czasów 
przedwojennych. Nie udało się jeszcze Lidze Na
rodów zupełne usunięcie wojny, ale zdołała do
prowadzić do poważnego ograniczenia stosowa
nia siły, wprowadzając na je j miejsce prawo.

Mowę zakończył Herriot uczczeniem pamięci 
Brianda. Przemówienie preroje^a francuskiego 
nagrodzone zostało burzłiwenii oklaskami.

W  dalszym ciągu dyskusji generalnej zabrał 
głos delegat angielski lord Robert Cecil. Mówca 
zapewniał pełną solidarność Anglji z zasadami 
Ligi Narodów i wystąpił przeciw" krytyce nie
uzasadnionej. Zarzut czyniony Lidze Narodów 
jakoby nic nie czyniła nie jest słuszny. Wina le
ży przedewszystkiem pc stronie członków Ligi. 
Nawiązując do stosunków francusko-r lem ec- 
kich lord Gecil zauważył, że osiągnięte porozu
mienie między obydwom a państwami usunęłoby 
ze świnfa 75 procent niepewności. Mówca zazna
cza , i lie ma zamiaru mieszać się w  politykę 
obu państw, jednak stwierdza, że gdyby .więcej 
przestrzegano paktu Ligi Narodów niejwrozu- 
mienia znikłyby automatycznie Mówca apelował 
,vreszrie do wszystkich na, odo  w, aby zdaty sobie 
wprawę z odpowiedzialności, jaką wzięłyby na 
siebie w razie nicudania się konferencji rozbro
jeniowej. — Jako ostatni mówca dzisiejszej de
baty generalnej zabrał głos dolega* włoski, pou 
sekretarz stanu baron Aloisi. Podkreślił on siała 
gotowość W łoch do współpracy nad usunięciem 
trudności. W loi hy stoją niewzruszenie na stano
wisku, że tylko jakns jdalej idące rozbrojenie 
wzmocni bezpieczeństwo każdego poszczególnego 
kraju i wszystkich państw. Od wyniku konferen ■ 
cji rozbrojeniowej zależy utrzjunanie wiary w 
dalszą współpracę międzynarodową. Drugim pro
blemem, któremu rzad włoski przypisuje jak naj
większe znaczenie, to przywrócenie równowag* 
gospodarczej Środki hamujące handel, jak pre
ferencje i ograniczenia przywozu nie prowadzą 
do celu. Mówca wskazał wreszcie na wyniki kon
ferencji w Stresie, nazywając je poważnym  kro
kiem naprzód i podkre.ślił gotowość dalszej 
współpracy W łoch. Następne posiedzenie odro
czono do jutra przed południem.

Plairyż, 29 września. „Matin“ w ostry sposób 
krytykuje dem onstracyjny wyjazd niemieckiego 
m rastra spraw zagranicznych v. Neurałha z Ge
new y i pisze, że wedle wszelkich pozorów „rząd 
baronów i junkrów zamierza L*gę Narodów tra
ktować tak jak Beichsiag".

„ŚW IE TN Y " INTERES MINISTERSTWA 
SPRAW  W OJSKOW YCH

Warszawa, 29 września (tel. wł.). W  r. 1929 
m.nisterstwo spiaw  wojskowych nabyło w Kry
nicy od niejakiego Vogla dom  za 1,600.000 zł., 
przeznaczony na dom  wypoczynkow y dla ofice
rów i,o lenia generała Konarzewskiego. W  sier
pniu br. musiano przystąpić do delożowania lo 
katorów tego domu, gdyż groź, zawaleniem.

CZY BĘDĄ REDUKCJE W  MINISTERSTW IE 
OPIEKI SPOŁECZNEJ?

Warszawa, 29 września (teł. wł.). Dzienniki 
dzisiejsze podają wiadomość, że po redukcji na
zwy ministerstwa pracy i opieki społecznej na 
ministerstwo opieki społecznej m ają nastąpić w 
tem ministerstwie wielkie redukcje persona,ne. 
Agencja PAP zaprzecza tym wiadomościom.

DEMONSTRACJA INWALIDÓW' PRZECIW
REDUKCJI HURTOWNI TYTONIOW YCH
W arszawa, 29 września (tel. wł.). W  związku 

z zarządzoną przez dyrekcję monopolu tytonio
wego redukcją hurtowni w W arszaw La z 19 na 4 
powistało wśród inwalidów silne, wrzenie. Dziś 
członkowie spółdzielni inwalidzkiej „Jedność" 
zebrali się w liczbie około 500 przed swym  loka
lem przy ul. Śliskiej celem odbycia narady. In
walidzi są przekonani, że tracą koncesje na i^ecz 
sanacyjnego zw lązku inwalidów przy ul. Kró
lewskiej. Zebrani postanowili urządzić demon
strację przed tym związkiem i uszykowali się do 
pochodu, jednak policja do pochodu nie dopu
ściła tak, że tylko drobne grupyr inwalidów prze
dostały się na ul. Królewską, gdzie wybrano d e 
legację do zarzadu sanacyjnego związku celem 
przedstawienia postulatów pokrzywdzonych in
walidów.

CIĄGNIENIE LOTERJI PAŃSTW OW EJ
Warszawka, 29 września (tel. wł.). Przy dzi

siejszem ciągnieniu 50.000 zł. wygrał nr. *54409; 
15.000 zł n, 49914; po 5000 zł. nra 18459. 53113 
i 154084; 3000 zł. nr. 35802.

ZGON ZNANEJ ARTYSTKI
Warszawa, 29 WTześnia (tel. wł.). Dziś zmarła 

znana artystka dramalyczna p. Ghaveau-Za- 
krzewska, która od dłuższego czasu chorowała na 
raku.

SPRAW A TAJEMNICZEGO MORDU 
WYJAŚNIONA

W arszawa 29 września (tel. wł.). Sprawa za
mordowania kobiety, której trupa znaleziono na 
torze pod stacją Ząbki, została wyjaśnioną. Mor- 
deicą okazał się 5C-łetni W ładysław Milewski, 
kelner bez zajęcia, zamieszkały w Warszawie 
przy ul. Nowolipki 24, zamordowaną zaś i ego ż o 
na. Na trop jego w p ;d ła  policja na skutek ano
nim owego doniesienia. Przeprowadzono w jego 
mieszKanin rewizję, podczas której znaleziono 
póki wawioną siekierę i marynarkę. Milewski z 
początku zaprzeczył, później jednak pizyznal się, 
że zamordował żonę siekierą, trupa włożył do 
worka i pojechał do Zielonek, a jx> drodz^ wy
rzucił wtrek Z wagonu w okolicy stacji Ząbki. 
Tenże Milewski przed kilku laty zamordował 
pierwszą swą żonę i odsiedział 4 lata więzienia.

ZBRODNIARZE HITLEROW SCY WYDALENI 
Z GDAŃSKA

Gdańsk, 29 września. Policja gdańska areszto
wała 4 hitlerowców z Królewca i Elbląga, stoją
cych pod zarzutem brania udziału w zamachach 
terorysty cznych w Królewcu i Elblągu w dniu 
1 sierpnia br. Aresztowani zostali wydaleni z 
gran c W olnego Miasta i oddani władzom nie
mieckim. Czynione są dalsze poszukiwania za u- 
kryw ającym i się w Gdańsku terorystami hitle
rowskimi

SZCZEGÓŁY TRZĘSIENIA ZIEMI
Ateny, 29 wrzesm . Jak obecnie donoszą, kilka 

godzin przed trzęsieniem ziemi na półwyspie 
Ghnlkidike źródła gorące w A polion ji poczęły 
wyrzucać z wnętrza ziem i tak wielką ilość wody 
gorącej, że najbliższe okolice zostały zupełnie za
lane Równocześnie zaś jezioro Arnaia położone 
w  centrum trzęsienia ziemi, straciło prawie wiszy 
Stką wodę.

W YSTĄPIENIE LIBERALOW  Z RZĄDU 
ANGIELSKIEGO

Londyn, 29 września. Lordowie Peading, Cre- 
we i Grey złożyli oświadczenie, w którem w yra
ża |ą swoją solidarność z  ministrami liberalnymi, 
którzy wystąpili z rządu.

Londyn. 29 wi ześnia. Na m iejsce ustępujących 
m inistrów mianowany* został konserwatysta John 
Gilmour ministrem spraw wewnętrznych, kon
serwatysta W alter Elłiott ministrem rolnictwa

liberał Godfrey Collins sekretarzem stanu dla 
Szkocji.

I  omdym. 29 września. Premjer MacDooald zło
żył w imieniu lorda Sankey‘a, Thomasa i sw o- 
jem  następujące oświadczenie: ,(Przed dwunastu 
m iesiącami postanowiliśm y pozostawić wszelkie 
interesy partyjne na uboczu. Postanowienie to 
obowiązuje w dalszym ciągu. Zadanie nasze nie 
jest jeszcze ukończone i nie może być ukończone, 
zanim nie doprowadzim y do jakiegokolwiek ure
gulowania kw esiji repa: acyjnej . długów m ię
dzynarodowych. Będziemy w dalszym  ciągu kon
tynuowali nasze wysiłki W zględy natury* po li
tyczno partyjnej osłabiałyby tylko nasze w ply 
wy* w  kraju i zagranicą i szkodziłyby naszej ak 
cji na korzyść odbudowy gospodarczej świata".

Londyn, 29 września. Frakcja parlamentarna 
liberałów S'm ona powzięła rezolucję, w  której 
wypowiada się za bezwzgleć,nem popieraniem rzą 
du MacDonalda.

GANDHI W  W IĘZIENIU
Londyn, 29 września, W edle doniesień z Poony 

władze brytyjskie wydały zakaz odwiedzania 
Gandhiego w* więzieniu, celem uniemożliwienia 
mu porozumienia się z przywódcam i indyjskimi.

ZAGROŻONY OKRĘT
Nowy Jomk, 29 września. Na morzu Beri nga 

najechał parowiec amerykański „N evaaa'‘ na 
sLaly podwodne i wzywa drogą rad jo w? pom o
cy. Na miejsce wypadku pośpieszył parowiec ja 
poński „O'•ogon Maru“ , który jednakże donosi 
że z powodu silnie wzburzonego morza nie może 
przyjść załodze zagrożonego okrętu z pomocą.

POW STANIE W  BRAZYLJI KOŃCZY SIĘ
Nowy Jork, *29 września. W edle doniesień z 

Rio de Janeiro naczelne dow ództw o wojsk po
wstańczych w sta nie Sao Paoło zwróciło się do 
rządu centralnego z propozycją zawieszenia kro
ków nieprzyjacielskich.

ZW YCIĘSTW O PARAGW AJSKIE
Nawy Jork, 29 września. Oficjalnie donoszą z 

Asuncion, że wojska paragwajskie zajęły dziś 
fort Boqueron, będący najważniejszym  punktem 
strategicznym spornego terenu Gran Chaco. — 
W ojsks paragwajskie zaorały do niewoli tysiąc 
jeńców.
tXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3CXXXXXXXXX>
p a m i ę t a j c i e  o  f u n d u s z u  p r a s o w y m i ;
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f i  R  CTNI Śk A
TEATR WIELKI

Dziś i codziennie o codz. 7‘30: „Porwanie Babinek".
TEATR ROZMAITOŚCI

Dziś i codziennie o godz- 7 30: „Dziwni kochankowie' .
COLOSSEUM

Fita „Eskadra ortów" i rewija „100 procent śmiechu".
—  € 0 0  —

ŚPIEW CHÓRALNY (Szkolą muzyczna S. Kasiparek 
ul. Kochanowskiego 4, tel. 86-431 przyjmuje v,ijwsy do 
klasy śpiewu chóralnego z uwzględnieniem działu ope
rowego. Chór prowadzi prof. Bryla, stawianie głosu 
prof. Frankowska i prof. Meji>auniov.a, dykcję . grę sce
niczną kierownik działu operowego prof. Kizyżan^wski. 
Zgłoszenia (próba głosu): Pań: środa godzina 18; pa
nów: czwartek, godzina 17, lub sobota, godzina 18.

—  o o  o  —
W O D A GORZKA „Franciszka Józefa ‘ — powoduje 

regularne trawienie.
—  O O O —

ZMIANY W  SADOW NICTW IE. Jak -ras in
formują, wczoraj otrzymali dekrety zwalniające 
sędziowie apelacyjni Kuźmiński Lubler, uraz. 
sędziowie okręgowi Medyński, Bendarzewski i 
Sander, a przeniesieni zostali sęaziowie apelacyj
ni Kopystjanski, Felis, Łom nicki, Rurykowicz i 
Rapp, oraż sędziowie okręgowi Rybczyński i Ko
ziński.

JAK z  l k r a i ń s k i e j  c z y t e l n i  n a  z a -
MARSTYNOW IE RUMOWANO W D O W Ę  PO 
DOZORCY? W  domu należącymi do Czytelń u- 
kraińskiej na Zarnarstynwcie zatruidniony był od- 
diawna doworera, który za swe obowiązki pobierał 
„aż 10 zŁ“ miesięcznie. Za to nędzne wynagro
dzenie musiał spełniać, poza czyszczeniem scho
dów  i chodnika przed domem, co  należy dio jegc 
obowiązków i inne obowiązki jak sprzątanie sal 
po różnych zebraniach i zaioawach Lb. roku zmarł 
ow dozorca, osierocając 2 dzieci r żonę. Ciężko by
ło kobiecie po stracie męża i zmuszona by ła szu
kać pracy poza domem, co nie przeszkadzało w y
pełniać je j obowiązków dozorcy, choć nawet tych 
10 zł. nie wypłacano jej regularnie. Ponieważ bie
dna kobiecina za takie wynagrodzenie nie chciała 
sprzątać w  czytelni i kaplicy, pobożni i narodowi 
pracodawcy posilanowili ją  wyrzucić z dozorców- 
ki. W yrzucenie z dozorcówki — połączone jest z 
trudnościami, gdyż na to potrzebny jesl wyrok 
sądowy, przeto adwokat Sze.wczuk pokierował w 
ten sposób spiawą, że zarząd czytelń' uzyskał 
wyrok na rujnację nieszczęśliw ej wdowy. Uib. po
niedziałku przed dom Czytelni zajechała furman
ka w asyrśoie woźnego sądowego i poczęto pako
wać dobytek wdowi na woz. Prezes Melnyk, gdy 
tylko rzeczy znalazły się na wozie zamknął bramę 
dom u na klucz i schował go do kieszeni i uśmie
chał się triumfalnie patrząc na nędzę i ponłewi.ir-

W  niedzielę 2 października c godz. 10 przedpołudniem na boisku „Sokola M acierzy 
na Łyczakow ie

manifestacyjne zgromadzenie publiczne
Przem awiać będą posłow ie sejmowi. 
Z organizowani w Związkach robotnicy zbiorą się o godz. 9 przed lokalami sw ych or- 

ganizaicyj, sikąd pochodami udadzą się nr iruejsce manifestacji.
Dojazd tramwajami Nr. 1, 3 i 8.

FAhiRYCZKY SKŁAD
Ł Ó Ż E K  M E T A L O W Y C H  
i WÓZKÓW DZIECINNYCH
W O Ł f i i W Y S f i i

Lwów, ulice Kopernika 5 — Teł r fon 95-97.
Ceny itiile  fabryczne! ^

UWAGA TAPCZANY METALOWE W  WIELKIM WYBORZE.

Ferment w lwowskiej sanacji
Z POWODU NIEZASPOKOJONYCH APETYTÓW  NA FOTEL I SERDEL

Prezes sanacyjnego klubu gospodarczego w ra
dzie miejskiej Litw „nawieź ustępuje ze swego 
stanowiska, a równocześnie ustąpić też ma cale 
.prezydjum klubu złożone z pp. liaczewskiego, 
Chylińskiego i Wassera. Te przemiany w prezy
d jum  klubu lwowskiej sanacji tłumaczyć należy

wrzeniem wśród sanatorów, których amnicje i 
apetyty na różne synekn-ki, fotele i serdele na 
terenie gminy nie we wszystkich wypadkach za
spokojone zostały. Walka więc o -óżne intratne 
stanowiska wre wśród uczestników „radosnej 
twórczości".

kę biednych bezdomnych. Dzięki adwokatowi 
Szewczakowi uzyskano ruinację, ale „zapomnia
no" zapłacić kobiecinie należnych jej za pnacę w 
sumie 108 zł., których nie może biedna wdowa 
wy procesować, bo nie ma na koszta stemplowe. 
Ostatniemu aktowi traigedji ludzkiej przeszkodzi
ła jednak krewka ludność Zamarsitynowa. Prawie 
cała ulica wypełniła się tłumami ludzi, którzy 
zor jelitowa wszy się o  co chodzi, pobili dotkliwie 
pi ezesa Meilnyka, wyłamali drzwi i rzeczy z fury 
wnieśli z powrotem do izdebki dozorcy. Gdy lu
dzie dowiedzieli się, że faktycznym sprawcą nie
doli wdowy po dozorcy jesL adwokat Szewczak, 
chcieli iść aż na ulicę Grodzickich do jego kance- 
larji, by rozprawić dę  z min podobnie jak z pre
zesem Melmykiem. Dodać trzeba, że tak mec. Szew
czak jak i nacjonaliści ukraińscy udają wielkich 
przyjaciół dozorców...

PRZY PRACY. Jan Głowacki, pracownik PKP 
zamieszkały w Ivh parowie w dniu wczorajszym 
usiłował wraz z drugim robotnikiem posunąć koła 
parowozu założonym drągiem żelaznym między 
szprychy kola. W  pewnym momencie parowóz ru
szył, znajdujący się drążek między kolami ude
rzył Głowackiego w nogę tak że ten doznał zła
mania prawej nogi w dwóch miejscach. Zawezwa
ne pogotowie odwiozło go do szpitala.

NIESZCZĘŚCIE CZYHA NA ULICY. Kusek 
Katarzyna (Lw. Dzieci 28) będąc wczoraj na pla
cu Unji Brzeskiej obok straganu z mięsem Jana 

0 ankoWiSkiego, potknęła się o deskę lezącą obok 
tego straganu tak nieszczęśliwie, że upadla, ła
miąc sobie rękę.

4.300 ZL. NA ULIC’) . W achm an Zygmunt, u- 
czeń 7 klasy gimnazjum, znalazł na ulicy 4.300 zł., 
które zdeponował w komrsarjacie.

Bezrobotnych 5 ,  a nawet 2  zł kosztu, tygodniow o 
kurs zawodow i na k u rs a cr Int. FI toP sczę łe h  K ursów  10 : x  3 l? /X .

JAN BOJER 54

IW NAD 110RZE11
I pewnego dnia Marta opuściła dom. Astrydce 

powiedziała, że idzie na zarobek do Spamdet, a jej 
drobne mienie zmieściło się na łączce. Nie miała 
ani komody, ani łóżka, tylko małą skrzynkę z roz- 
maitemi drobiazgami i garstką odzieży. Tedy 
przestała już przynależeć do Fiata. Stara odpro
wadziła ją  do płotu, tam zatrzymała się chwilę 
i biegła za nią oczyma. Na nic się nie przyda 
płacz nie się przez to nie zmieni na lepsze, GJy 
matka E.„D.etu wTacala ao domu, podhiegła kii 
niej w podskokach Astrydka, a starka ujęła małą 
za rączkę i zaprowadziła ją  ao domu.

A oewmego dnia odbyło się u wdowca J com n e  
weselt., a Astrydk;, z Marcinkiem zostali sami we 
Fiata i na pocieszenie dostali coś dobrego do je 
dzenia. Nie woh»o im też było pójść do kościoła 
i przyjrzeć sic ślubowi, ale Astrydka tak długo 
pro siła męczyła, ł ć pozwolono je j w łożyć nową 
sukienkę, koczem oboje z Marcinkiem przesunęli 
się chjlkien wadłuż wybrzeża, a pousn lasem do- 
sMi dc li ogi którą musiał przejeżdżać orszak we
selny. A gdy trzy czy cztery wozy ze wsi w jeż
dżały nod górę, nikomu z jadacych nie byłobv 
przeszło przez myśl że aa krzakami ukryło się 
. w oje dzier \strydka nigdy jeszcze nie widzia
ła panny młodej, a oto zobaczyła po raz pierw
szy, a była nią jej matka. Marta miała na głowie 
wieniec, siedziała obok wdowca i trzymała go za 
rękę. Ue gdy już przejechali, Astrćdka usiadła 
pośród wrzosów i przez chwilę milczała.

W reszcie spytała* — Ale matusia wróci chyba 
Jo domu? —  Miała na myśli matkę Elżbietę. *

— Tak — rzeki Marcinek — matusia wróci 
iziś wieczór.
w Nastała najcudniej saa pogoda wiosenna, a na

wybrzeżu przez cały dzień wznosiły się ku niebu 
błękitne słupy dymu. Przed wyruszeniem do m ia
sta, rybacy z Lofotów warzyli tam tran. Ogorzali 
od wichrów, ciiodzą teraz dokoła olbrzymich ko
tłów, mieszają w  nich polanem, a dym  bije im 
w  oczy, że muszą Idąc. W  południe przychodzą 
żony i przynoszą kaszę ze śmietaną, bo przy tej 
robocie musi być kasza z śmietaną, taksanio jak 
wr żniwa Mężczyźni siadają tedy na kupie w odo
rostów, każdy obok swej żony i łyżkami czerpią 
z garnków, ale kobiety przyniosły też garnki do 
gotowania kawy i pytają, czy mogą je  postawić 
na ogniu r>od kotłem tranu. Dzieci uganiają wrze
szcząc, układają stosy i  wodorostów i podpalają 
je, chodzi im  głównie o to, by było jak najwięcej 
dymu. A  gdy wodorosty pękały z trzaskiem, 
przypominając strzały, cała gromada dzieciaków 
wym achiwała gwałtownie rękami, krzycząc: hur
ra!

W  kilka dni później peteżne łodzie rozpięły 
białe długie żagle i ruszyły dalej na cichy błę
kitny fiord. Kobiety i dzieci cisną się dokoła ma ■ 
sztów, nie posiadając się z radości i wesela. W iatr 
północn, dm ie spokojnie i równo, olinowanie 
i żagle śpiewają i skrzypią, czerwona chorągiew
ka trzeszczy u wierzchołka masztu, a ilekroć ru- 
szj się silniejszy wiatr, łódź chyboce gwałtownie 
i biała piana obryzguje burtę brunatną od sm o
ły. A kapitan, stojący u steru, taki spokojny 
i osmagany Wichrami, w  oczach małych chłop
ców  jest takim sam jm  chwatem jak Tordenskjold.

Otóż [>odczas tej jazdy Per postanowił odszukać 
brata. Słyszał wprawdzie, że koło Bożego Naro
dzenia przewieziono go do szpitala, napisał też 
do niego z Lofotów, ale tym, kto na list nie od
powiedział, był właśnie Gjert. Tedy pewnego dnia 
ogorzały rybak w  siujdwestce na głowie kroczy 
ulicami miasta, a największy lęk ogarnia go na 
m yśl o  zobaczeniu brata. Ale Gjerta Knutsena

niema ju, w szpitalu. Powiedziano, ze dostał się 
dc przytułku.

Per z trudem przełyka to słowo — ale w jakiś 
czas później udaje sję na poszukiwanie tego za
kładu. Dochodzi do zniszczonego drewnianego bu
rt; nku 2 dużym pustym placem, ogrodzonym de
skami. A w domu tym jest pełno mężczyzn i ko- 
biet, jedn. kuleją, inni są pokrzywieni, prawie 
wszyscy okryci łachmanami, a twarze takie w y
męczone — widok okropny. Pyta o  Knutsena i do
wiaduje się, że leży na piętrze. Per dostaje się do 
długiego korytarza, w  którym cuchnie, pc jednej 
stronie jest izba, w-.której kilku mężczyzn siedzi, 
naprawiając obuwie. po drugiej inna obszerna 
izba, pełna kobiet, również przy robocie. Przy 
drzwiach stoją dwie haby i wzajem wygrażają 
sobie pięściami — Knutsen leży na piętrze, nr, 7, 
— objaśnia iakaś dziewucha. Per idzie po scho
dach , ostrożnie puka Jo wskazanych d-zwi, 
otwiera je  i wchodzi. Pierwsze, cc rzuca mu się 
w  oczy, to szereg łóżek wzdłuż ścian, a koło okna 
siedzi jakiś mężczyzna i czyta gazetę. Teraz oo - 
w .aca  głowę. 7'o Gjert.

— Ach, Perze, to ty — mówi, odkładając ga
zetę. — W ięc wróciłeś z Lofotów0 Zbliż się, pro
szę, niech ci się przyjrzę!

W łosy  i broda są teraz siwe, ale poza tem 
Gjert niezbyt zmienił się od czasu, kiedy Per za
stał go w  knajpie. Tylko uczy ma teraz takie 
czerwone i przygasłe.

Per siedzi oto i myśl: jak to Gjert, świetny 
i strojny prze jechał wtedy do wsi, rozdając pre
zentu starym i młodym. On sam ma na szyi 
srebrny łańcuszek, a w kieszeni zegarek, które 
dostał od niego w- mmi konfirm acji. Dziwnie dzie
je się na św iccie. Per wdał się w  swego oica. łzy 
lalwo napływają mu do oczu, a w  tej chw in 
z trudem powstrzym uje łkanie.

(Cią*. dalszy nastąpi}.
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W PA D Ł DO SZAFLIKA Z W APNEM. Tesler 
Sala (Leszczyńskiego 5) pozostawiła swego 5-let- 
niego synka bez opieki i poszła do m asta Chło
piec bawiąc się na podwórzu wpadł do szaflika 
z wapnem, wskutek czego doznał silnych popa
rzeń. Pogotowie odwiozło chłopca do szpitala.

ZW YROD NIAŁY BRAT I SIOSTRA. Janiina 
Kołeio z Sygniówki i je j brat Sopotuicki Bron. 
(Droga Knlparkowska 23) aresztowani zostali za 
stręozenie do nierząd)'. Genowefy Wroński ej, li 
czącej lał 17. Jak wykazało śledztwo, 17-lettnia 
dziewczyna od 2 lat zmuszana była sprzedawać 
się i pieniądze oddawać zwyrodniałej parze. So- 
poLnicki śledził W rońska i odbierał pod groźbą 
bicia wszy stkie zarobione pieniądze, uważał rów
nież by nie wpadła oma w ręce poilicji, jako nie- 
rejestrowana Wczoraij Sopotnioki, jak zawsze, 
chciał odebnać od W rońskiej zarobione pieniądze, 
a przekonawszy się, że takowych nie posn da, po
czął ją  bić. Dopiero policja  uwolniła biedną dziew
czynę z rąk snłenera.

Ze sportu
— o—

NAJWYBITNIEJSI PILOCI POLSCY STARTUJE W  
MEETINGU LOTNICZYM W E LW O W IE. Organizowa
ny przez Aeroklub 1wowski, Meeting Lotniczy w dniach
1 i 2 października, wzbudził wielkie zainteresowanie 
we wszystkich ośrodkach Polski. W  ostatnich dniach 
obok podanych już zgłoszeń, 7 samolotów z W arsza
wy z lept, Gedgowdem i Karpińskim (obaj uczestnicy 
Chalłeng‘u) na czele, Aeroklub Akademicki w Gdańsku 
zglosit swą awionetkę RW D 4 z p. Drygasem jako pi
lotem. Z Krakowa przybywa cztery aparaty, wśród 
nich kapitan Bajan (uczestnik Ghalleng‘u), poza rem 
przybywają ze Śląska dwa aparaty, z Lublina zaś je
den. W  barwach lwowskiego Aeroklubu startuje do 
Zlotu Gwiaździstego p. J. M.atz Rudolf, do wyścigu zaś 
p. Chorzewski Kazimierz (drugie m ejsce w czwartym  
krajowym konkursie Awionetek po śp. poruczniku Żwir- 
ce) Meeting Lotniczy zapowiada się więc wielce in
teresująco. Poza bowiem trezwykle emocjonującemi 
wyścigami Iotniozemi na trasie 85 kilometrów, w któ
ry m ujrzymy szereg najwybitniejszych pilotów Polski, 
ogólne zaciekawienie budzi zapowiedź mających się 
odbyć popisów agrcbacyjnyoh trójki aparatów ^Avia“ 
z kapitanem Bajanem, porucznikiem Medweckim i ka
pralem Maćkiem, jako pilotami. W  tej części programu 
ujrzymy również pułkownika Kossowskiego, który po 
swym ostatnim snarcie w Gleveland (w U. S. A.) zapo
wiedział swój udział w Meetingu Lwowsłim. Dopeł
nieniem niezwykle ciekawej całości tej imprezy będzie 
pokaz holowania szybowca rekordzisty Polski inż. Grze 
szczyka za samolotem kapka na Skarżyńskiego, znane 
go ze swojego lotu dokoło Afryki. Początek Meetingu, 
który odbędzie się bez w-zgiedu na pogodę w niedzielę
2 października, o godzinie 14 (2 popołudniu).

JAK SIĘ DOSTAĆ NA MEETING LOTNICZY W  DN. 
2 PAŹDZIERNIKA BR. W  związku z  Jgólnem zainte
resowaniem, jakie wzbudzi! Meeting Lotniczy, zorga
nizowany w dniu 2 października, komitet organizacyj
ny, -dla wygody publiczności uruchamia z dniem 30 hm. 
specjalny kiosik przy ul. Akademickiej, w którym od 
bywać się będzie przedsprzedaż biletów na wyścigi, 
oraz popisy akrobacyjne. Ceny biletów w przedsprze
daży będą wybitnie zniżone, i tak: bilet stojący w przed 
sprzedaży 1 zloty, w dzień wyścigu 2 złote; bilet sie 
dzący w przedsprzedaży 4‘50 zt., w dzień wyścigu 6 
zł.; wjazd dla samochodu 5 złotych. Dojazd na lotnisko 
będzie się odbywać autobusami, odehodzacem w krót 
kich odstępach czasu z rogu ul. Doiazdowej i Gródec
kiej. Cena biletu autobusowego 50 groszy w jedną stro
nę. Cena biletu z przesiadką na autobus 70 groszy  
Poza tem uruchomiony zostanie specjalny pociąg w 
n edzielę 2 października, którego odiazd podadzą afi
sze. Cena biletu kolejowego wynosi 40 groszy. W szy 
scy posiadacze bideiów wstępu, biorą udział w losowa
niu, którego cennemi premiami są: jeden bilet (tam i 
z powrotem) na dowolnej krajowej Lnji PLL „Lot‘ ‘ —  
oraz piętnaśce lotów nad Lwowem samolotem tury
stycznym.

PORAŻKA POLSKICH LEKKOATLETÓW 
W  WIEDNIU 

Austria- Połska 62:38
Na nowym stadionie reprezentacyjnym we Wiedniu, 

■w obecności sześci o tysięcznej publiczności, odbył się 
międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny, w którym 
diużyna Polska przegrała z różnica czaereoh punictów. 
Po odegraniu hymnów narodowych odbyło się przy
w itani arużyn oraz wymiana proporców. Wyniki te
chniczne przedstawiają się następująco:

100 metrów: 1) Gudenus (A) 50.4, 2) Bin.akowski 
(P), 3) Deutscher (A ), 4) Muller (p).

Skok o tyctzce: 1) Schneider (P) 3.70 m„ 2) Kluck 
(P,1 3.60, 3) Dr. tleli ir (A), 4) Oppenheim (A).

Rzut dyskiem: 1) Jannauseh (A) 48.73 —  nowy re
kord Auistiji 2) Heljasz (P) 43.76, 3) Wieczorek (P), 
4) Skodler (A).

100 metrów: 1) Lechner (A) 10.8, 2) Klein (A) 10.9, 
3) Hillman (P), 4) Trojanowski II (P).

110 m. pi zez płotki: 1) Lamgmayer (A) 16 sek., 2) No
wosielski (P) 15.01. Obydwaj zawodnicy pobili rekor
dy swych krajów, lecz z powodu dotknięcia płotka nie 
'będą one uznane, 3) Deszico (A), 4) Trojanowski I (P).

Rzut oszczepem: 1) AMknut (P) 60.70 m., 2) Bezwoda

(A) 60.46 m. Nowy renord Austrii, 3) Turczyk (P)
59.56 m., 4) Hcleschek (A).

Sztafeta szwedzka: 1) Austr.,a 2.001 (reko.d Austrii 
wyrównany) w składzie: Gudenus, Konig Klein i Le
chner, 2) Polsika 2.003 (rekoid Polski Dobity) w skła
dzie: Kos trzewiki, Biniakowski, Hillman i Czysz.

Skok w zw yż: 1) Pławczj Ł (P) 183 cm., arugie miej
sce podzielili: Niemiec (P) i Jaszczysk (A).

800 metrów: 1) M&szewski (IF*) 156.8, 2) Hubler (A), 
3) Kunczy (A), 4) Kuźrrrcki (P).

Rzut kulą: 1) Heijasz (P) 14.60, 2) Fetzer (A) 14.08, 
3) Jannauisch (A), 4) Kluck (P).

Skok w dal: 1) Peinkar (A) 16.71 m., 2) Nowusielski 
(P), 3) Wieczorek (P) 4) Schwedlberger (A).

J.ako ostatni dyscypMna odbył się bieg na 3000 me 
trów, w którym próba pobicia rekordu Nurmiego na 
dwie mile agnielskie przez Kusocińskwgo się nie po
wiodła.

3000 metrów: 1) Kusociński (PI 8,20, 2) Leidger (A)
8.56 —  rekord Austrji pobity, 3) Lew?n (A) —  również 
pobił rekord Austrji 8.59, 4) Hartlik (P).

Prowokacje robotników
W  III W YD ZIA LE  MAGISTRACKIM

Do roibó' kanalizacyjne - drogowych przjjęto, 
za Wysokiem wstawi en niilwom wiceprezydenta 

m. Lwowa Strońskiego Zdzisława, niejakiego W i
śniewskiego. Człowiek ten m ając dużo tupetu i 
bezczelności obiecywał naiwinym bez-obotnym, że 
wystara się im o pracę, za co pobierał różne ła
pówki. Mało tego W iśniewski z racji, że był do
zorującym  nad robollinikam’ brał od pracujących 
przy robocie różne kwoty pieniężne. Było to zresz
tą publiczną tajemnicą. Razu jednego W iśn.'°w- 
ski wyraził się do Jana Bały, robotnika nasłępu- 
jącemi słowami: „Batiary nie znają się na rzeczy' 
i zrobił przy tem znaczący ruch ręką. bały  na 
takie oświadczenie, interpelowany przez niejakie
go Syneekiego z Lewandówki, co czynić, aby d o" 
stać pracę, doradził mu, by dał Wiśniewskiemu 
5 zł. W iśniewski pieniądze wziął. W7 parę dni po
tem, gdy Synecki zgłosił się po pracę, W iśniewski 
zażądał od niego papierosów „Pani"#Synecki nie 
m ając pieniędzy zasilawił w kiosku, szalik, którym 
owinięte było dziecko i papierosy przyniósł. Aż 
przebrała się miarka! W iśniewskiego usunięto z 
pracy na inne stanowisko i — o dziwo — usuwa 
się także i tych robotników, którzy zeznając praw
dę, zeznali na niekorzyść Wiśniewskiego. Możemy 
w im ię .sprawiedliwości ktoś zechciał się zająć 
tą sprawą.

I SALI SŃ90WEJ
ECHA KRA] )ZIEŻY 

NA PRZESTRZENI LW ÓW —PRZEMYŚL 
Znany złodziej kolejowy Buczkowski Michał 

m iał udały skok w kwietniu br. Na przestrzeni 
Lw ów —Przemyśl podróż odbywał niejaki Marjan 
Szubert. Temu to Szubertowi Buczkowski skradł 
3.100 zł. Z -skradzionych pieniędzy dał swej matce 
Katarzynie 800 zł,, które to pieniądze złożyła na

książeczkę w Kasie oszczędnościowej. W ' dniu 
wczorajszym Katarzyna Buczkowska zasiadła na 
ławie oskarżonych jako współuczestniczka kra
dzieży 3.100 zł. rłóm aczyła się że żadnych pienię
dzy od syna nie brała, a owe 800 zł. pochodzi ze 
sprzedaży je j majątku. Zawezwany jako świadek, 
odsiadujący w więzieniu karę Buczkowski Mi Rał 
potwierdził zaznania matki. Sąd wydał wyrok u -  
niewinm ający.

KOM UNIKATY
POSIEDZENIE EG7EKUTYW Y OKR odbędzie się w 

piątek 30 brn. o godzinie 7 wieczorem w lokalu przy 
ni. Kurowskiego 23, II piętro.

ZEBRANIE CZŁONKOM MILICJI FARTYJNEJ od
będzie się w piątek 30 bm. o godzinie 6 wieczorem w, 
lokalu partyinym przy ul. Rutowskiego 23, II piętro.

RABJO LW OW SKIE 
Piątek 30 września

11.58: Sygnał czasu. 12.10: Przegląd prasy 12.:20: 
Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. —  12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Audy- 
cia dla dzieci. 16.40: -O  znaczemu mięsa baraniego w 
■dożywianiu ludzkości". 17.00: Muzyka z Warszawy. —  
18.00: ,,Najmniejszy naród słowiański w niebezpieczeń
stwie'. 18.20: Muzyka taneczna z Warszawy. 19 15: 
Rozmaitości. 19.35: Dziennik radiowy. 19.45: „Koleżeń
stwo 20.00: Felieton muzyczny z Warszawy, 20.15: 
Koncert symfoniczny z Filharmonii' warszawskie. —  
W  przerwie: „Prolegomena rewolucji rosyjskiej". 22.30: 
Komunikaty. 22.40: Wiadomości sportowe, 22.50: Muzy- 
Ka taneczna.

Sot>ota 1 października
11.58: Sygnai czasu. 1210: Przegląd prasy. 12.20: 

Gramofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: 
Gramofon. 15.00: Komunikat gospodarczy. 15.10: Gra
mofon. 15.30: Wiadomości wojskowe. 15.40. Słuchowi
sko dla dzieci. 16.06; Audycja dia chorych. 16.20, Gra
mofon 16.4S: „Przejażdżka po Gdyni dzisiejszej". 17.00: 
Koncert z Warszawy. 18.00: Nabożeństwo z Ostrej 
Bramy. 19.00: Gramofon. 19.40: Rozmaitości. 19-35: 
Dziennik radjowy. 19.45: ^.Zagadnienie studiów akade
mickich w Polsce*'. 20.00. Muzyka lekka. 30.55- „Na 
widnokręgu' . 21.10: Dalszy ciąg koncertu z Warszawy. 
21.50 Komunikaty. 22 05: Koncert szopeuowsl i. 22.40- 
Wiadomości sportowe. 22.50: „Serenada" —  reportaż 
muzyczny.

R E PE R TU A R  KIN L W O W SK IC H
APOLLO: „Księżna Łowicka , oraz lot Dor. Żwirki, 
CASINO: „Pogromcy przestworzy'1.
CHIMERA, „X  27‘^(M arlena Dietrich).
GRAŻYNA: „Klątwa rodu mandarynów".
KOPERNIK: „Zemsta nietoperza" (1. Petrowicz i Anna 

Ondia).
LUNA: „Dusze w płomieniach" i „Żyw y kabel". 
MARYSIEŃKA: „Jej flirt" i „Romanc króla R''ngu“ , 
MIRAŻ: „Wolne dusze"
OAZA: „Rozstrzygająca noc".
PAŁACE: „Zwycięzca".
PAN: „Romans" (Greia Garbo).
PASAŻ: „P:eśń trubadura" i „Zdradliwe strzaty". 
PROMIEŃ:,,.„Na zachodzie bez zmian".
RAJ: „Jej grzech'.
ST Y L O W Y : „Książę O noula".
ŚW IT : „Scotland Yard".
UCIECHA: , Macisty król cyrku".

C
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O G Ł O S Z E N I A  2
L E K A R  Z -D E N T  Y S T A

Dr. N. BLEICHFELD
przeniósł ordynację

na ul. Zublitflewlcza L. 12 (róg Romanowicza)

po
z ło ty c hD O L A R U W K 1 

i P flE M JO W K l
sp rze d a je m y z  natychm iastowem  praw em  gry

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E :  Dolarów 4 0 .0 0 0  
oraz Złotych 2 5 0 .0 0 0  

CIĄGNIENIE 1 PAŹDZIERNIKA.
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji zataJwiamy od

wrotnie. Prosimy nie zwlekać z zamówieniami,

LWOWSKIE T-W0 KREDYTOW E
IMtw, nl. LayonAw } ] .  lei. so-s t .

KEPHALGINA
Prosz.a przec.w nerw obólom  §łowv. 
Podług ordynacji Pr. Dr. Adama Czyżewicza 

wyrobu Apteki Dra Poratyńskiego. 
Cena pudełka 0 80 gr. — Żądać w aptekach. 

Osti zega się przed naśladownictwem. =
♦

1

PIEELE I S P R Z Ę T Y
i

ZANIM zakupisz M ŁB^E , przy jdź, a przekonasz się, że 
takow e otrzym asz najtaniej u dE S ZE L E SA , L w ów , 
ul. KOPERNIKA 23, róg  u. W ronow stdej —  Firma 
ta sprzedaje na raty długoterm inow e, a to na dwa 
lata M EBLE w szelak iego lod za ju  po cenach konku
ren cyjn ych  i ściśle go tów k ow y ch .

KUPNO I S P R Z E D A Ż
1

„ELEKTROBŁYSK" Lwów, Skarbkowska 4. nap*zec:w; 
kina „L ew ", to jedyne, najtańsze ź-ódło Lamp ży
randoli, żarówek, Przyborów elektrycznych i radio
wych.

„N A F T U SIE & —  TRUSKAWIECKA u-nikat balneologi
czny —  wysyła Zarząd zdrojowy w Truskawcu w 
butelkach 0.71 w sk^-zyniach po 12‘25 i 50 butelek.

-,1,Naftusia" jest także do nabycia we wszystkich aote. 
kach w Polsce.

K U P U JC /E  W P R O S T  U Z K O D Ł A ! Firanki, kapy, 
oras wszelke roboty filetowe , ręczne, naitaniei można 

nabyć w wytwórni:
R. Haftka, Lwów, ul. Kopernika 17 1 p., tel, 64-56
Dla pp. urzętic.ków i funkcjonarjuszy państwowych 

specjalnie dogodne warunki spłat.
A  A A A AL ii. A  A  4i iA d

Reaaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w KraKowie pod zarz I^nacegu Winiarskiego.


